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Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni | 
świątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowineyi 0 hal. 
Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwale 3. — Kkspedycya miejscowa 


zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i bin- 
rach dzienników. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 687. 


„Przewodnik naukowy-i literacki“, dodatek miesięczny otrzymają ealo- 1 
półtoczni abonenci „Gazety lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre- 
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą : 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik“ prenunerowany osobno kosztuje 24 K. 

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcyi „Przewodnika“ pod 
adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I. piętro (nad mezaninem). 


Ceny ogłoszeń (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejsce 50 hal. 
a ; : ę at tej X tabelaryezny i liczbowy 60 hal. 
Prenumerata NANA | i śe a Nadesłane po 1:50 kor., kronika 2 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego iaiejsce 
konie . . . . ADE 8+— K rócznie . «olek . © 96— K miary petitowej. 
półrocznie . . « > ke n półrocznie . A8'— Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 50 hal., tabelaryczne i liczbowe po 
t ćwierórocznie . . « « - ŻE— , ćwierórocznie . . o . ŻA— y || 60 hał. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 
miesięcznie . . e o Y— 7 miesięcznie . . 8— n | 


Wszystkie ogłoszenia 


rzyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej”, Lwów, 
Podwale l. 3., w godzinach o 


Za dostawę 2 K. miesięcznie. 8—2 i od 4—6. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Minister sprawiedliwości posunął w b. 
zaborze austryackim do V. kl. rangi sędziów 
sądu apelacyjnego w Krakowie: Zdzisława 
Katyńskiego i Kazimierza Gałzińskie- 
go; do VI. zaś kl. rangi: Naczelnika sądu 
powiatowego w Nisku Michała Fornel: 
skiego; sędziów okręgowych: Jana Gór- 
czewskiego w Tarnowie, dr. Stanisława 
Komorowskiego w Krakowie, Kazimierza 
Witkowskiego w Krakowie, Stanisława 
Olszewskiego w Krakowie, Michała 
Dziewońskiego w Rzeszowie, Wincente- 
go Księzkiego w Wadowicach, Eugeniu- 
sza Jelonka w Krakowie, Zdzisława Sz ew- 
czyka w Rzeszowie, Antoniego Szpnnara 
w Krakowie, Władysława Rzoncę w Kra- 
kowie, dr. Wincentego Ohmurę w Krako- 
wie, dr. Franciszka Solaka w Wadowicach, 
Bolesława Rychlika w Nowym Sączu, Jó- 
zefa Miodońskiegó%w Wade icach, dr. 
Andrzeja Rajskiego w Tarnowie, dr. Ju- 
liana Waltera Ęw Krakowie i Teodora 
Stapfa w Jaśle, naczelnika sądu powiato- 
wego w Limanowej, Kazimierza C zał czyń- 
skiego, sędziego okręgowego Józefa Kli- 
meckiego w Jaśle, naczelnika sądu powia- 
towego w Białej Stefana Zapałowicza, 
wreszcie sędziów okręgowych: Stanisława 
Kielara w Nowym Sączu, dr. Maryana 
Langa w Krakowie, Antoniego Turyczy- 
na w Tarnowie, Feliksa Franica w Kra- 
kowie, dr. Bronisława Markiewicza w 
Krakowie, dr. Jana Szwarcenberga- 


Czernego w Krakowie i dr. Zygmunta T a- 
łasiewicza w Rzeszowie. 


Generalny Delegat Rządu powołał do 
służby w Namiestnietwie starszego komisarza 
powiatowego Władysława Zaczka. 


Generalny Delegat Rządu przeniósł 
starostę Jana Daukszę z Niska do Gorlie 
i starszego komisarza powiatowego Aleksan- 
dra Strzelbickiego z Gorlie do Niska. 


Generalny Delegat Rządu poruczył kie- 
rownictwo starostwa w Nisku starszemu ko- 
misarzowi  powiatowemu, Aleksandrowi 
Strzelbickiemu. 


Prezes dyrekcyi skarbu zamianował star- 
szymi zarządeami podatkowymi w VIII klasie 
rangi zarządców podatkowych: Władysława 
SĄczurkę, Tomasza Sulisza, Stanisława 
Axentowieza, Władysława Sliwińskie- 
go, Józefa Gawrońskiego, Wojciecha 
Mierzwę, Jana Szymanka, Stanisława 
Wojueckiego, Józefa Niedzielskiego, 
Bolesława Wolańskiego, Antoniego Ja- 
niezka, Bartłomieja Porębę, Kazimierza 
Dawidowskiego, Wawrzyńca Łazar- 
skiego i Stanisława Flaka; następnie za- 
rządcami podatkowymi w 1X. klasie rangi 
oficyałów podatkowych: Aleksandra Mehle- 
m a, Juliusza Kozłowskiego, Ludwika 
Paulego, Bronisława Bilińskiego, Mar- 
ka Tutaka, Józefa Stachnika, Romana 
Stopę, Feliksa Lewickiego, Leopolda 


Przewoźnicezka, Jana Grabowskiego, 
Tomasza Koguta, Stanisława Urzędow- 
skiego, Kazimierza Kurdziela, Józefa 
Wallasa, Aleksandra Grossego, Broni- 
sława Rybowieza, Bolesława Janikow- 
skiego, Jana Jodłowskiego, Maryana 
Sokołowskiego, Eustachego Lustiga, 
Stanisława Stocha, Edmunda Pawłowi- 
cza i Edmunda Bogulskiego. 


Prezes dyrekcyi skarbu zamianował 
oficyałami podatkowymi w X. klasie rangi 
asystentów podatkowych : Jana Łańcuekie- 
go, Zygmunta Winowskiego, Jana Fe- 
ręca, Franciszka Brzęsia, Józefa Mer- 
kera, Józefa Kucharskiego, Witołda 
Szamotę, Oskara Rattnera, Henryka 
Mermela, Mieczysława Strigla, Jana 
Szkolniekiego, Romana Bieniasia, 
Władysława Pasternaka, Wojciecha Czy r- 
ka, Władysława Adamczyka, Feliksa K o- 
walika, Franciszka Urbańskiego, Wła- 
dysława Darowskiego, Jana Hubera, 
Adama Szewczyka, Stanisława Troja- 
nowskiego, Mieczysława Bileckiego, 
Bolesława Kudasa, Rudolfa Lipę, Ada- 
ma Ogorzałego, Konstantyna Dzie- 
dziea, Leona Szubę, Stanisława Nowo- 
tarskiego, Walentego Legutkę, Franci- 
szka Batko, Mieczysława Singera, Ju- 
liusza Marnika, Mieczysława Wieliń- 
skiego, Augusta Sikorskiego, Włady- 
sława Nowaka, Feliksa Mroza, Michała 
Kuprasa, Władysława Matykę, Kmanue- 
la Czerneekiego, Michała Kazalskie- 
go, Eugeniusza Lachnita, Eugeniusza 
Czajkowskiego, Stanisława Wlassaka, 


Karola Gorzkowskiego, Tadeusza Do- 
browolskiego, Karola Pokusę-Orka- 
na, Leiba Rosenthala i Jana Piątkow- 
skiego. 


Z frontów. 


Komunikat 
Warszawskiego sztabu generalnego 
z dnia 10 lipca 1919, 


Front galicyjsko-wołyński: 
Na odcinku Rafałówki bolszewicy są w dal- 
szym odwrocie za rzekę Horyń oraz do Mły- 
noka i Kołek, 


W Gsalieyi na całym froncie ożywiona 
działalność wywiadowcza. Na wschód od Bu- 
czacza jeden z naszych oddziałów techni- 
cznych zniszezył linię kolejową, przezeo unie- 
możliwił wycofanie się ukraińskiemu pocią- 
gowi pancernemu, który został przez nasze 
oddziały zdobyty, 


Front poleski: Od tygodnia prowa- 
dzone pod kierownictwem gen, Listowskiego 
operacya na Polesiu, uwieńczone zostały za- 
jęciem Łunińca. 


Po zażartej walce z bolszewikami, za- 
silanymi świeżymi wyborowymi cddziałami 
marynarzy i Chińczyków, nasze wojska opa- 
nowały tan węzeł kolejowy. Dalszych szcze- 
gółów jeszcze brak, 


Zastępca szefa sztabu gen. 
Pułk, Haller, 
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9) 
ANTONI PROCHASKA. 


KRWAWY ROK 1648 


NA CZERWONEJ RUSI. 


(Ciąg dalszy). 


Nie wszystkie jednak miasta czekały 
na kozaków i Tatarów, by w łączności z ni- 
mi działać, Przed samą inkursyą mieszczanie 
np. Jaworowa, uczyniwszy zmowę, uderzyli 
z bronią w ręku na Zamek w Krakowcu, na 
dwory w Kochanówce, Gnojnicy, Porudnie, 
majątkach Andrzeja Łahodowskiego, genie 
Rusina, zrabowali splendory, wojenne apa- 
raty, komory, spiehrze, stodoły, dwory i bu- 
dynki z ziemią zrównali. Nawet lasy mu 
wytrzebili, uwożąe 25 tysięcy wozów drzewa 
a samego siana 660 wozów uwieźli. Jeden 
ze sprawiedliwych, ehłopek, ostrzegał Jawo- 
rowian przed zaborem cudzego mienia; Za- 
bito go. Niedziwna, że Łahodowski mścił 
się potem okrutnie na tych poddanych, któ- 
rzy w swawolnem najściu Jaworowskich mie- 
szczan czynny udział brali. (iż Jaworowia- 
nie w liczbie 250 ludzi spalili też własny 
kościół w miasteczkr„$ *0 ich oskarżał, po- 
tem kanonik lwowski ks.azukasz Witkowski, 
paroch miejscowy. 

Także i dobromilscy mieszczanie na- 


leżeli do buntowników. Oni to wraz z 
z włościanami z Asłamowa, Paportny, 
Kniażpola,  Kwaszeniny wpadli na La- 


ekie i Rzepiska, majętności Andrzeja Ma- 
ksymiliana Fredry, stolnika sanockiego, pó- 


Źniej tak słynnego pisarza i męża stanu i 
zniszczyli more Cosacorum, wołając z urą- 
ganiem: „Pochodite jeno Lachowe, budemo 
was na pal wbiwaty!* Dwór tegoż Fredry 
w Tułkowieach zrabowali włościanie z Pa- 
kośca i Buchowie, a grasowali w majątku 
przez czteryztygodnie. Natomiast mieszczanie 
w Drohobyczu oczekiwali na Kozaków, po- 
wracających z Karpat, a porozumiawszy się 
z nimi, znieśli wszystkie swoje kosztowniej- 
sze rzeczy do cerkwi, które atoli pop tame- 
czny skradł i uciekł ze skarbem. Skoro przy- 
byli już kozacy, 8 katolicy mieszczanie do 
nich strzelać poczęli, bracia ich, wyznania 
wschodniego jedni poczęli prosić mieszczan, 
by nie strzelali, a drudzy tymczasem z bram 
i wałów zabrali broń i uciekli z łupem do 
swej cerkwi Broń zabraną wydali kozakom, 
ci zaś natychmiast obrócili ją na kościół, w 
którym mnóstwo skarbów było, a zdobywszy 
go, złupili. Gdy pomoc ze Stryja nadeszła 
katolikom, mieszczanie ruscy zwołali gminy 
okoliczne, powrócili do miasta, gdy tu już 
żołnierzy pomocników stryjskich nie było i 
zamęczyli kilku mieszczan katolików. Miasto 
było w niwecz obrócone, wywiezione i wy- 
*ratowane. Ponieważ mieszczanie tych stron 
głównie trzymali z dyzunią, przypuszczać 
można, że bodźeem do działania była też 
nienawiść religijna. Zdaje się, że z powodu 
tejże nienawiści ucierpiały także i majątki 
władyki uaickiego Atanazego Krupeckiego, 
jak np. Hruszowice, tak doszczętnie zniszczo- 
ne, ża tylko czterej zagrodnicy we wsi po- 
zostali. 

Nie wiemy, czy i Sądowa Wiśnia nie 
była chociażby przygodnie tylko prowody- 
rem tłuszczy rabującej, to jednak pewna, 
że popadia z tamecznymi poddanymi, tudzież 
z Wołczyszczowic, Dydatycz, Stojanie brała 


żywy udział w rabunku dworu w Wołostko- 
wie. W Myślatyczach poddani tameczni ude- 
rzyli na dom swego plebana ks, Wacława 
Rozławskiego, zrabowali wszystek, tak saimo 
jak i kościoł, poczem spalili wszystkie bu- 
dynki plebańskie, 

Rabunkowi aległ i dwór w Boratyczach 
przez chłopów z Tyszkowie i Chraplie, takiż 
dwór w Piskorzowicach i dwa spiehrze nad 
Sanem przez poddanych z Bzuchowa, przy- 
czem zrabowano a potem zabito dzierżawcę 
browaru Abrahama, dwory w Hruszatycach 
Nowem mieście i Byblu przez tamecznych 
poddanych, dwór i pasiaka w Nowosiółkach, 
z której Wojciech Snopkowski do 80 tysię- 
cy miewał dochodu, przez poddanych z By- 
kowa i Pleszowie, dwór j karczmy w Lac- 
kiem i Cueyłowie przez buntowników z Wo- 
łosowa i Tyśmieniczan, dwór w Starzawie 
Jakóba Serweckiego, zwany Zagrodą, w któ- 
rym po dokonanym rabunka zabito dzierżaw- 
cę tego majątku,i trupa w błoto porzucono, 
dwór w Hołyńcu pani Anny Ostrowskiej, 
który chłopi tameczni tudzież z Hruszowa 
już po odejściu kozaków i Tatarów zrabo- 
wali, udając, jakoby ci znowu się wrócili, 

Rabowano i gotówkę, jak w Balicach 
czynsze tamże zebrane; rabowała i drobna 
szlachta, jak n. p. w Czajkowicach, gdzie 
dwór Białosyórskich padł ofiarą najścia ze 
stromy drobnej szlachty, która wraz z wło- 
ścianami zniszczyła las i zrabowała zboże, 
siedmdziesiąt ulów, siedm stogów żyta i 
siana, sto sztuk bydła, W jednej wsi tylko 
Tarnawce poniósł Łukasz Opaliński 20 ty- 
sięcy *'szkody. 

Większość dworów i majątków w prze- 
myskiem padła ruiną od kozaków i Tata- 
rów. Zaledwie tn i ówdzie ocalał dwór przez 
męstwo i stanowczość właściciela, I tak z8- 


meczek Bylice Mikołaja Madaleńskiego obległ 
Barak murza, Ten ostatni miał u siebie jeń- 
ca Karola Brześciańskiego, syna Zygmunta, 
wojskiego buskiego. 

Tego wsadza Barak na konia i wysyła 
do Madaleńskiego z którym jeniec pozosta- 
wał w pokrewieństwie, z wezwaniem podda- 
nia się. Posła takiego, nie zważając na po- 
krswieństwa osadza Madaleński w dyby i 
broni się dalej w zameczku, a po odejściu 
Tatarów związanego kuzyna, nie dająć posłu- 
chu błaganiom tegoż odsyła pod strażą do 
więzienia do Przemyśla t). 

W sattockiem wcześniej aniżeli na Pod- 
górzu przemyskiaem rozpoczęły się rabunki 
dworów i kościołów. Swiadczy o tej praw- 
dzie uniwersał prymasa Macieja Łubieńskie- 
go, w którym obwieszczał, że rozbójniey zza 
Beskid węgierskich na kościoły, zdrowie i 
dwory szlachty następują, domy szlacheckie 
nachodzą, plondrują i krew leją w Sanoczy- 
żnie i na Podgórzu. Prymas nakazał staro- 
ście sanockiemu zwołać obywateli do Sano- 
ka i wspólnie z nimi zapobiegać niebezpie- 
ezeństwu. Oozywiście zarządzenia szlachty 
przywykłej do walki zs zbójectwem, były 
tak stanowcze, że napady zbójeckie nie dały 
się we znaki nawiedzanej przez zabeskidzkich 
gości ziemi. Pogotowie szlachty, straże smo- 
laków opłacanych przez skarb ziemi, odstra- 
szyły i buntownicze kupy a takżs i skłon- 
niejszych tu do buntu podanych od zakusów 
na cudze dobro. Tu i ówdzie tyłko pojawia 
się krwawa zbrodnia jakby na znsk, że ona 
w ziemi tej stałe miała siedlisko. 


1) Fase. Cop. C. Pr. 16 p. 197. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Lwów 11 lipca 1919. 
Podźwignięcie z ruin. 


"Polskie Towarzystwo  politechniczne, 
które tyle razy już występowało w sprawach 
odbudowy kraju z inicyatywą, poświęciło temu 
przedmiotowi raz jeszcze uwagę na ostatniem 
swem przed feryami letniem posiedzeniu. 

Z przebiegu dyskusyi, wyniesiono pocie- 
szającą pewność, że nie zabraknie nam ani 
rąk, sni materyału dla odbudowy i to odbu- 
dowy solidnej, odpowiadającej wymaganiom 
zarówno bezpieczeństwa, jak hygieny. 

Z kół miłośników swejskości — a któż 
nie przyłączyłby się do nich? — rozbrzmie- 
wa jeszcze jedno życzenie, Skoro na uprzą- 
tniętych przez pokój ruinach wznosi się pe- 
wne nowe budowle, niechaj ci, którzy przy- 
łożą do nich rękę, baczą, aby miały piętno 
swojskie... 

Za czasów Austryi nawykliśmy do obcej 
tandety i coraz bardziej pod jaj wpływem 
ulegały zatarciu znamiona indywidualności 
polskiej. Leżało to w interesie państwa, które 
nas trzymało w swej mocy, by polskość nie 
rzucała się w oczy. Bo wiadomo, że one są 
jakby bramą, przez którą wchodzi się do 
duszy. A nie mogło przecież zależeć wielko- 
rządeom wiedeńskim, by wszystko, na ezom 
wzrok spocznie, wołało do nas, przypominało 
nam nieustannie, że ta dusza jest polską. 

Ale teraz bez żadnych już przeszkód 
stać się to może i powinno i ufamy, że 
stanie sig. Odbudowujmy Polskę na modłę 
tej, jaką była dawniej. Nauka obaliła przesąd, 
jakobyśmy mie mieli własnej sztuki archi 
tektonicznej, — jakoby to wszystko były tyl- 
ko echa cudzych natchnień, płody zapatrze- 
nia się w obce wzory. Przeciwnie — dawne 
budownictwo polskie obficie czerpało z kry- 
niey „ja* narodowego i miało swą własną 
fizyognomię  odzwierciadłającą dobitnie i 
wdzięcznie rysy psychiki lackiej. Nie cdstrę- 
czało wpływów obcych, z zachodu weiskają- 
cych się z tobołami kupców i księgami uczo- 
nych, ale przyswajając sobie postępy techni- 
ki, zatrzymywało jednak swą duszę, myśl, 
uczucie nieskażone. 

Owe ustalone przez naukę fakty winny 
być drogowskazem dla tych, którzy pójdą w 
kraj jako budowniczowie nowej Polski. Przy- 
strojmy ją tak, by odrazu poznać było, że to 
Polska. Polski obyczaj, polskie szaty, polskie 
domostwo, czy to zagroda chłopa, czy ów 
nojeowy, dwór modrzewiowy“, czy też muro- 
wany dworzec pański — niechaj zaświadczą 
na pierwszy rat oka, co to za kraj, co to 
za ludzie. Niepodległość, do której z takiem 
upragnieniem przez tyle lat niewoli wycią- 
galiśmy ręce, winna ujawnić się także ze- 
wnętrznie, Uczyńmy to dla salwowania na- 
szej godności narodowej na zewnątrz i dla 
napawania sere własnych polskością, iżby 
odświeżały się ciągle powiewem tego ducha, 
w którym uczucia i doświadezenia wieków 
gromadziły się, jak miód, przez roje skrzętne 
znoszony do ula z najprzedniejszych kwiatów 
polskiej niwy. 


Sejm walny. 


(Załatwienie kwestyi agrarnej). 
Na wczorajszam posiedzeniu Sejmu to- 
czyła się w dalszym ciągu dyskusya szeze- 
gółowa nad reformą rolną. 


01) 
FERD. HOESICE. 


MICKIEWICZ 


vz nower świetle. 


(Ciąg dalszy). 


Na wyjezdnem z Moskwy, d. 80 listo- 
pada 1827 r. wygłosił M ekiewiez na wie- 
czorze u p. Zaleskiej udatną improwizacyę; 
po raz pierwszy zacytowaną obeenie przez 
Kalienbachaj a której jedna strofa brzmiała, 
jak następuje: 


Wśród szczęśliwości, niemasz zazdrości | 
Porzućmy plotki, Smieszki, zgryzotki, 

Kto gdzie tam szlocha, Kto się gdzie kocha 
Wszystkie tam gaczki, Wszystko to fraszki! 


Stanąwszy w Petersburgu, zaczął tu 
Mickiewicz korespondować ze swym przyja 
cielem moskiewskim Daszkiewiczem, głównie 
z powodu Karoliny Jaenisch, która rozkocha 
na w poecie, myślała o małżeństwie z nim, 
wcale zrezygnować nie chege. Z listów tych, 
nieznanych dotychczas, przytoczył prof. Kal- 
lenbach szereg najbardziej charakterystycz- 
nych wyjątków. Oto niektóre z nich, bardzo 
dla Mickiewicza i jego rodzaju uczucia zna- 
mienne : 

Niema wątpliwości, że mi się malutka 
podobała, ale bynajmniej zakochany nie je- 
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P, ks. Adamski, jako refereut komi- 
syi, zaznaczył, że próba doprowadzenia do 
porozumienia osiągnęła w wielu punktach 
pomyślny rezultat. Do zupełuege jednomyśl- 
nego wniosku nie zdołała jednak dotąd do- 
prowadzić, Mowca omawia wniosek Sędzimi- 
ra, który obszernie uzasadnia, wskazazująe 
na konieczność utrzymania w niektórych 
obszarach wielkich majątków, n., p. gospo- 
darki na dalekim wschodzie i na kresach 
zachodnich wymagają; wielkich obszarów. 
P. Dąbski oświadozył. że mniejszość 
stawia swój wniosek ze względu narodowe- 
go, bo z rąk chłopa nikt ziemi nie wydrze, 
dalej ze względu gospodarczego, bo folwark 
800-morgowy najlepiej nadaje się do inten- 
zywnej produkcyi. Im więcej ludzi w Polsce 
w obsenej chwili będzie posiadało ziemię, 
tem więcej będzie zadowolonych a tem mniej 
kandydatów ma bolszewików. Mowea apelu- 
je do Izby, aby w ostatnim momencie ze- 
chciała zgodnie załatwić reformę rolną, 

Po przemówieniach Staniszkisa i Po- 
niatowskiego, sekretarz odczytał oba wnioski. 
Wniosek mniejszości komisyi opiewa: 
Punkt 6 brzmi: Ustawa zabezpieczy właści- 
cielowi dóbr ziemskich prawo do zatrzyma- 
nia tylko jednego zabudowanego folwarku, 
va którym on albo jego rodziną gospodar- 
stwo prowadzili, przytem rodzina nie podzie- 
lona przed 1 stycznia 1919, będzie uważana 
za jednostkę, Zasada maksimum indywidual- 
nego posiadania nie podlegającego przymu- 
sowemu wykupowi, ma być przez ustawę 
dla poszezególnych okręgów ustalona w gra- 
niecach 60 do 180 ha. Najniższa cyfra od- 
nosić się winna do ckręgów przemysłowych 
i podmiejskich, dla części zaboru pruskiego 
i ziem wschodnich. Granica ta, gdzie tego 
będzis wymagał interes Państwa, może być 
przejściowo podniesiona do 400 ha. Majątki 
nieprawidłowo zagospodarowane, przynoszące 
uszczerbek produkcyi krajowej, podlegają 
całkowicie przymusowemu wykupowi. 
Wniosek większości opiewał: Punkt 6 
brzmi: Maksimum indywidualnego posiada- 
nia, powyżej którego Państwo ma prawo 
przymusowo wykupić każdy majątek ziemski, 
określi ustawa dla poszczególnych okręgów 
polskich następująco : 

a) dla okręgów podmiejskich, przemy- 
słowych i najbardziej zaludnionych, maksi- 
mum posiadania pozostawać będzie w grani- 
cach od 60 do 100 hektarów, 

b) dla okręgów zaludnionych gęsto 
Judnością włościańską od 100 do 180 he- 
ktarów, 

Dia innych okręgów od 180—300 ha. 
O ile i jak długo wymagać tego będzie in- 
teres Państwa, liczba ta może być podwyż- 
szona do 400 ba. W częściach b. zaboru 
pruskiego oraz na kresach wschodnich. Ma- 
jątki zle zagospodarowane, przynoszące 
uszczerbek produkcyi krajowej, mogą być 
wykupione w całości, inne majątki będą wy- 
kupione przez Państwo w miarę potrzeby, 
gdy posiadane przez Państwo zapasy ziemi 
dla celów kolonizacyi bliskie będą wyczer- 
pania. 
Po odczytaniu tych wniosków Marsza- 
łek zarządził głosowanie imienne nad wnio- 
skiem mniejskóści. Wniosek ten przyjęto 188 
głosami przeciw 182. 
Następnie uchwalono wniosek p. Da- 
szyńskiego brzmiący: Państwo, wytwór- 
cze związki rolnicze i gminy tworzyć mogą 
gospodarstwa na obszarach obejmujących 
więcej niż 300 morgów. Uchwalono też do- 


stem do tyla, abym zazdrościł, albo żyć bez 
niej nie mógł. Niesłusznie mniemasz, iż rze- 
czy między nami daleko zaszły. Nie oświad- 
ezałum się dotąd. Raz tylko, kiedy się na 
różne nieprzyjemności uskarżać zaczęła i z 
jednej strony wystawiać swoja obecne szczę 
ście w domu rodziców, z drugiej trwogę o 
przyszłość, zapytałem nieznacznie i z dale 
ka: si elle pouvait ótre heureuse, en parta- 
geant la destinóe de quelqu'un qui lui serait 
cher, czy coś podobnego; odpowiedziała : 
c'est absolument impossible; dała do zrozu- 
mienia, że są trudności niezwyciężone, z któ- 
rych nie wytłumaczyła się nigdy. Sądzę, iż 
nie mogła by opuścić domu rodzieów, a ja 
znowu nios mógłbym pozostać na zawsze w 
Moskwie; rzeczywiście, iż jest impedimentum 
dirimens. Powiedziałem też raz: qu'elle est 
une personne qui me conviendrait dans des 
circonstances plus heureuses, Oto jest cała 
historya oblężenia, 


Stan rzeczy jest więc taki: gdyby ona 
była rzeczywiście tyle bogatą, żeby się sama 
jako żona utrzymać mogła (bo ja, jak wiesz, 
sam siebie ledwo utrzymuję) i gdyby za mną 
jeździć odważyła się, wziąłbym ją; chociaż 
są w niej rzeczy, które się mnie nie podo- 
bają, a które zmienić by się mogły i są 
skutkiem złego wychowania. Wynagradzają 
się pięknemi i miłemi przymiotami. * 
Dowiedz się obecnie (jeśli można) o jej 
majątku. Zadnych obietnie w mojem imieniu 
czynić niepodobna, bo moje położenie dotąd 
wątpliwe... Nie myślę żadnym jej widokom 
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datkowy wniosek, brzmiący: i gminy miej- 
skie penad 30,000 mieszkańców. 

Posiedzenie trwa dalej, 

* 

Komisya skarbowo-budżetowa obrado- 
wała wczorsj nad sprawą dalszych dodatków 
drożyźnianych urzędników wszystkich ravg 
w dawuem Królestwie Kongresowem i Ma- 
łopolsce, Referował p. Godek. Następnie 
Minister skarbu wygłosił obszerne exposó 
finansowe. Ponieważ na porządkn dziennym 
komisyi była tylko sprawa dodatków dro- 
żyźnianych, przewodniczący p, Głąbiński 
odroczył dyskusyę nad exposé Ministra do 
następnego posiedzenia. Komisya dyskuto- 
wała dalej o sprawie dodatków  drożyźnia- 
nych. P, Kiernik postawił wniosek doty- 
czący dodatków w tym kierunku, aby przy 
niższych rangach był dodatek niższy i na 
odwrót, oraz aby referent na podstawie 
porozumienia się z Rządem przedłożył wnio- 
sek w sprawie pomocy dla urzędników im 
natura, Wniosek Kiernika uchwalono, 


Niemiecka konstytuania, 


Wczorajsze posiedzenie konstytuanty w 
Weimarze zagaił prezydent Fehrenbach 
o godzinie 10 min, 45 rano. Na porządku 
dziennym znajdowała się ustawa 0 ratyfika. 
cyi pokoju z wyraźnem zastrzeżeniem co do 
art. 237 i 280 w sprawie wdrożenia przez 
neutralny trybunał śledztwa celem ustalenia 
listy osób, które są winne wywołania wojny, 


Minister spraw zagranicznych Muller |5 


zaznaczył, że zarówno dziś jak 1 w przyszło- 
ści Niemey podnoszą i podnosić będą jedno- 
myślnie protest przeciw temu pokojowi gwał- 
tem narzuconemu, Jednakże równocześnie ko- 
dą usiłowały wykonać wszystkie warunki 
traktatu (!) Przedewszystkiem — powiedział 
minister — zapowiedziano nam po ratyfika- 
cyi traktatu zniesienie blokady. Jeżeli pokój 
nie ma nie utracić ze swojej wartości, musi 
obecnie nastąpić wydanie naszych jeńców. 
Dziękuję z całego serca państwom neutral- 
nym i Papieżowi za opiekę. Nie możemy z8- 
pobiedz oderwaniu pewnych części kraju z 
naruszeniem prawa o samostenowieniu. Pra- 
gniemy jednak zapewnić Niemców na tych 
ziemiach, że nigdy o nica nie zapomnimy, 
jestem przekonany, że oni także i o nas nie 
zapomną. Pozatem chcemy wszystkiemi siła- 
mi, jakie nam jeszcze pozostały, nasz dom 
urządzić, aby w naszych braciach i siostrach 
oderwanych od nas była podtrzymywana 
świadomość wspólnoty narodowej aż do cza- 
su — miejmy nadzieję — niedalekiego, w 
którym wszystkie spory i zawikłania naro- 
dowościowe zostaną rozwiązane w spokoju 
dzięki Związkowi narodów. 

Kretzig (soeyalista) oświadcza: Pro- 
testujemy przeciwko temu pokojowi przemo- 
cy. Nigdy nie pogodzimy się z tem, że Oj- 
czyznę naszą rozdarto w kawały i że zmu- 
szono wielką liczbę naszych braci do zno- 
szenia obcego jarzma. Sojusz z Austryą po- 
zostanie nierozerwalny i niezachwianą na- 
dzieja utworzenia wspólnego z nią jednoli- 
tego państwa. 

Protestujemy przeciw zabraniu naszych 
kolonii. Kto pomawia nasz naród o wywoła- 
nie wojny, ten dopuszcza się świadomie kłam- 
stwa. Jestem przeświadezony, że nadejdzie 
chwila, w której międzynarodowa siła uświa- 


przeszkadzać. Możesz nawet dać to do zrozu- 
mienia. Jeśliby znalazła dobrą partyę, niech 
mnie prosi na wesele; ja z mojej strony g0- 
tówem toż uczynić. Ale pókiśmy wolni, nie 
zapominajmy o sobie i trzymajmy siebie w 
rezerwie. 

Ponieważ sam Daszkiewicz trochę był 
pod urokiem Karoliny, więc go poeta uspa- 
kajał w następujący sposób: 

Ostrzegam tylko, abyś nie usidlił serca, 
póki nie będziesz miał nadziei wzajemności 
i podobieństwa ożenienia się. Dobrze myś 
nad tem, bo będziesz potem żałował, Qzy 
mogłeś myśleć, abym szczęściu twemu prze- 
szkadzał, wiedząc, iż nie jestem mocno zako- 
chany? Nie będziemy się pojedynkować. 

„.Zły stan zdrowia malarki nie mało 
mię przeraża i to była istotna smutku przy- 
czyna. Nie kryję tobie, żem w niej dostrzeg 
wiele nieprzyjemnego dla mnis. Lepiej niż 
ty, znam kobiety. To, co sam o jej kokie- 
teryi mówiłeś, dla przyszłego małżonka nie 
bardzo pocieszne. 

„Boże wielki! com ja tu winien ? ni- 
gdy jej nie powiedziałem, że kocham ją, ani 
żartem nigdy nie mówiłem o ożenieniu; 
więcej ją lubiłem, aniżelim okazywał. 

Okazuje się jednak, że nie z jedną tyl- 
ko Jaenischówną uwikłany był wtedy Mickie- 
wicz w kabałę. Albowiem i Bonawenturowa 
Zaleska, gdy poeta opuścił Moskwę, nie mo- 
gła zapomnieć chwił, które on spędził w jej 
domu, a podczas których ona robiła mu cał- 
kiem wyjątkowe awantaże, 
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domicnagoe ludu robotniczego okaże się po- 
tężniejszą niż imperyslizm, a wówezas bez- 
prawie i krzywdy obecnej wojny zostaną na 
prawione, 

Spaan (centrowiec) godzi się na układ 
pokojowy nie dobrowolnie, z wewnętrznego 
przekonania, ale pod twardym naciskiem, 
Okaże się niebawem, Że układ pokojowy w 
istotnych swoich częciach jest niewykonalny 
i to samo już sprawi, że konieczną hbędaie 
rewizya układu. 

Schieking (demokrata) oświadcza: 
Nie możemy się zgodzić na uchwalenia tej 
ustawy. Jestem przekonany, że cała Izba so- 
lidaryzuje się z nami w potępieniu morelnem 
warunków pokojowych. Protestujemy jak naj- 
uroczyściej przeciw temu traktatowi pokojo- 
wemu, ale tracimy nadziei i wiary w Sumia- 
nie świata, w przebudzenie się i wzmocnie- 
nie zasad prawa, 3 

Strauch (niem, narodowiee), Zdaje- 
my sobie w zupełności sprawę ze skutków 
odrzucenia układu pokojowego, nie przesta- 
niemy powtarzać, że układ ten jest niewy- 
konalny. Gdyby eheiano nastawać na naszych 
najlepszych wodzów, to zawołamy: Wara! 
Honor nadewszystko. Rany zadane przez ten 
pokój nigdy się nie zagoją i nie powinny 
się zagoić. (Długotrwałe oklaski na prawicy 
i na galeryi, co skłania przewodniczącego 
Fehrenbacha do skarcenia tej manifestacyi), 

Kahl (niem. ludowiee), Odrzucamy 
ratyfikacyę i wzywamy naród niemiecki, aby 
stanął do szeregu i zabrał się do gorącej 
prscy nie tracąc wiary w swą przyszłość, 

Haenceke (niezawisły socyalista), Go- 
dzimy się na układ pokojowy pod naciskiem 
przemocy, od której nie możemy się obronić. 
Ządamy równocześnie zniesienia blokady i 
odesłania do ojczyzny naszych jeńców, oraz 
wzywamy proletaryat całego świata, aby po- 
dał nam bratnią dłoń w walea o wolność 
powszechną. 

,, Win nig (socyalista) imieniem ludno- 

ści kresów wschodnich protestuje przeciw 
poćwiartowaniu ziem na wschodzie. Nadej- 
dzie kiedyś dzień, w którym zwycięstwo pra- 
wa naprawi wszelkie bezprawia. (Długo- 
trwałe oklaski), 
„. Olle-Kott (eentrowiec) protestował 
imieniem ludności niemieckiej na wschodzie, 
tudzież Wallstein (demokrata) imieniem 
Szlezwiku i Holsztynu. 

Prezydent Fehrenbach przyłączył 
się do tych głosów i protestował imieniem 
ludności Alzacyi i Lotaryngii. 

Zarządzone nagy „nie przerwę, aby umo- 
żliwić frak Jum zajęcia stanowiska w spra- 
wie 'rezolucyi narodoweów , przeciw której 
wypowiedział się minister Miller, 

Następnie ratyfiwacyg traktatu pokojo- 
wego przyjęto we wszystkich czytaniach w 
imiennem głosowaniu 208 głosami przeciw 
115. 


Po podpisaniu traktatu 
pokojowego. 


„ Wiadomość, że niemieckie Zgromadze- 
nie narodowe znaczną większością głosów 
zatwierdziło ukłed pokojowy, wywołała w ko- 
łach dyplomatycznych ententy wielkie zado- 
wolenie. 


Z p. B[onawenturową] równa bieda 
Z żartów i gawędy, widzę, że ona dalej za-. 
szła. Pisze do mnie, pytsiąc się, ery to była 
tylko dystrakeya ? Musiałem naturalnie od- 
pisać, wystawiając przeszkody, dla których 
powinniśmy tylko być przyjaciółmi i nie 
więcej, W żadnej z nich nie byłem zako- 
chany, Malarka więcej mi się podobała, z 
twarzy więcej przyjemna; P. B. więcej z cha- 
rakteru i rozumu, bo wcale nie piękna, 

Był to czas, gdy Miekiewiez przygoto- 
wywał do druku nowe wydanie zbiorowe 
swoich poezyj, które też okazało się w po- 
czątkach r. 1829, poprzedzone słynną przed- 
mową o ktytykach i recenzentach warszaw- 
skich, a przynoszące, oprócz dawniej zna- 
nych utworów, Farysa, i nowe ballady, „Po- 
pas w Upicie* i inne wiersze, Jednocześnie 
pisał po francusku „Historyę przyszłości” 
w której z prawdziwą intuicyą opisał nie- 
tylko dzisiejsze zeppeliny i aeroplany, ale 
nawet telefony. Dzieło to pisał Mickiewicz 
pod niemałym wpływem Oleszkiewicza, z któ- 
rym ZA Śwego pobytu nad Newą przestawał 
bardzo wiele choć z nim, » powodu jego 
mistycznych teoryj, przekomarzał się chętnie 
to jednak mimowoli przejmował się niemi 
eoraz bardziej, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| 


e 


Po ratyfikscyi układu pokojowego Niem- 
cy pragną jak najrychlej nawiązać stosunki 
dyplomatyczne z mocarstwami państw sprzy- 
mierzonych. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że ambasadrem niemieckim w Waszyrgto- 
niə zostanie Maks Harden. 

Rząd niemiecki wystosował notę do 
państw ententy z propozycyą utworzenia w 
Berlinie wspólnej komisyi niemiec- 
ko-polskiej, która ma się zająć sprawą 
pokojowego i poprawnego przejęcia dzielnie 
wschodnio-niemieckich przez władze polskie. 

Holandya zniosła zakaz wywozu do 
Niemiec herbaty. kawy i koni. 

Matin pisze, że wszystkie pańsiwa ko- 
alicyi wystosowały do rządu holenderskiego 
natę, domagającą się wydania Wil- 
helma. Rząd holenderski odpowiedział, że 
protestuje przeciw naruszeniu praw gościn- 
ności, że jednak będzie musiał uczynić, cze 
go od niego żądają, 

Wychodząca w Paryżu Czesko-Słowacka 
korresp, zajmuje się kwestyą czeskiej polity- 
ki zagranicznej po zawarciu pokoju i pisze: 
Nasze stosunki do Niemiec należy tak spre- 
cyzować: My będziemy obstawali lojalnie 
przy wypełnieniu przewidzianych warunków 
pokojowych, lecz nie będziemy niczego wię- 
cej żądali. Przez pewien czas zachowamy się 
z lojalną rezerwą, jednakowoż z czasam na- 
wiążemy serdeczniejsze stosunki z Niemcami. 
W każdym razie nie ulega wątpliwości, że 
nasz dotychczasowy stosunek z koslicyą nie 
ucierpi nie w skutek zajęcia przez nas takie- 
80 stanowiska wobe» Niemiec. 

„ Dziennik urzędowy Praskie Nowiny za- 
mieszczą następujące oświadczenie rządowe, 
nawiązujące do mowy lorda Cecila: Możemy 
zapewnić koalicyę, że kierunek polityki na- 
szego rządu nie będzie się opierał na go- 
spodarczych ani społecznych utopiach. Koa- 
lcja nie powinna zapominać, że po upadku 
zmurszałej Austryi, przyjęliśmy prymitywną 
pod względem społecznym i politycznym 
formę. Nasza polityka będzie szła po linii 
oddziełenia Kościoła od państwa, powszech- 
nego nauczania j zrównania obywateli wo- 
bec prawa bez względu na wyznanie i na- 
rodowość, 

„Austrya zażądała od koalicyi przyjęcia 
do Ligi narodów, Sprzymierzeni odpowie- 
dzieli na to, że przyjęcie Austryi do Ligi 
narodów zależeć będzie od sposobu, w jaki 
Austrya wypełniać będzie swe zobowiązania 
traktatowe, 

W ubiegłym tygodniw zawiązało się w 
Gdańsku narodoma., onnictwo 
robotnicze, do zarządu którego wybrano pp. 
Dobrowolskiego jako prezesa, Kwiatkowskie- 
go jako wiceprezesa. Zarząd ten będzie peł- 
nił czynności zarządu dzielnicowego Prus za- 
chodnich. 

Dzienniki berlińskie donoszą: Jak wia- 
domo Slązk górny będzie obsadzony do czasu 
plebiscytu przez wojska amerykańskie, Woj- 
ska te przybędą na Slązk prawdopodobnie w 
połowie sierpnia. Obecnie zaczęto już wyeo- 
fywać oddziały Grenschutzu, 

Ze sfer wojskowych komunikują nam: 
Pomimo podpisania traktatu pokojowego, oraz 
wydania przez Niemców poznańskich odezwy 
wyrażającej lojalność względem Państwa Pol- 
skiego, niemiecka artylerya w dal- 
szym ciągu ostrzeliwuje Wieru- 
szów i pograniczne miejscowości. Wiele do- 
mów spalonych. Są także ranni. 


Ostatnia lekcya. 


Charków. 


(Z) Od paru dni depesze donoszą 0 za- 
jęciu Charkowa przez armię generała 
Denikina. 

Jeżeli się zważy, że Charków iest je- 
dnem z największych centrów przemysłowych 
w Rossyi, że cały basen Doniecki z kopal- 
niami węgla, zesilającemi całą niemal Rossyę 
jest w ręku Denikina, że od Charkowa do 
Kijowa jest tylko 17 godzin jazdy koleją — 
że ma przestrzeni całej Ukrainy naddnie- 
przańskiej panują powszechnie bunty chłop- 
skie, skierowane przeciwko rządcm bolsze- 
wickim, i że wreszcie bolszewicy są fakty- 
cznie najeźdźcami i łupieżcami całej Ukrai- 
ny zakordonowej, opanowanej od kilku mie- 
sięcy, — fakt zajęcia Charkowa staje się 
nad wyraz doniosłym i zńamiennym. 

Jakże niesłychanie ciekawe i charakte- 
rystyczne są słowa oficyalnej urzędowej ga- 
gety bolszewiekiej, wydawanej przez „Sow. 

Eha Kom.“ (Sowiet Narodnych komisarow) 
w Kijowie z powodu zdobycia 
przez Denikina, 

Przytaczamy cały ten artykuł pod tyt. 
„Ostatnia lekcya* z tego „urzędowego* or- 
ganu dosłownie, 

„Burżuazya doczekała się wreszcie świę- 
ta. Pętla zdrajcy rossyjsko-angielsko- francu- 
skiego bankiera czasowo zdusiła czerwony 
Charków. Czy na długo? Burżuazya wita 
wiadomość o upadku Charkowa bez szcze- 
gólnej radości. 


=, zm amna 


Charkowa 


Każdy rozumie, że nieoczekiwane po- 
wodzenie białych dusicieli, jak w ogóle i 
cała ich ofenzywa, codo długotrwałości mo- 
że być porównana tylko do bańki mydlanej. 


Wystarczy  sztykowi  „Ezerwonoarmiejca* 
w jednem tylko miejscu przeciąć cienką 
pajęczynę burżuazyjnego oficerstwa, a cała 


ta rozdmuchana kontrrewolucya pęknie na 
całej linii. 

My zaciśniemy zęby z powodu nowego 
wybuchu oburzenia i nienawiści do białych 
i z dziesięciokrośną siłą będziemy prowadzić 
dalszą walkę nie na życie a na śmierć; na 
śmierć eksplota.orom i katom robotników. 

Niewola Charkowa u białej ordy — to 
ostatnia lekcya, jaką daje burżuazya, niezde- 
eydowanym szeregom naszego proletaryatu 
i włościeństwu Ukrainy. Po tej lekeyi ja- 
wnem się stało, eo grozi nam, jeśli władza 
sowietów naszych będzie obalona, a posiądą 
ją kapitaliści i ziemianie. 

Możliwość tego jest zbyt oczywistą, 
aby wszystkich niezdecydowanych proleta- 
ryuszy przekonać do zaciągania się do sze- 
regu walczących. „Sowieska* władza nie agi- 
tuje obecnie, lecz napręża wszystkie siły dla 
organizacyi armii. Cała uwaga nasza zwró- 
cona jest obetnie na mokilizacyg. Jednocze- 
śnie z niesłychaną energią musimy praco- 
wać i nad prowiantowaniem naszej czerwo- 
nej armii. 

Czerwona Ukraina dobija, musi dobić 
skazanego na śmierć zwierza w Charkowie. 
Dostała ona ostatnią lekcyę od własnej bur- 
Zuazyi, 

Obeenie ona zacznie uczyć białych, 
wiedząc, że najlepsza szkoła dla nich — to 
mogiła i kół osinowy w placy. 

Kontrrewolucyjna burżuazya, winna być 
bazlitośnie tępiona, jak na froncie tak i na 
tyłach armii. 

Biali zdusili czerwony Charków. 

Robotnicy i włościania Ukrainy ! 

Powinniśmy niezwłocznie zdusić biały 
Kijów i wszystkie inne gniazda naszych 
wrogów klasowych. To drugie zadanie na- 
szaj działalności w ciężkich dniach ostatnie 
walki pracujących z darmozjadami. 

i Razem wszyscy do pracy, Charków 
i Doniackie zagłębie oczekują wyzwolenia i 
zemsty na łotrach. Bądźmy bezlitości*, 

Takie są znamienne słowa zamierają- 
cego, zdaje się na całych obszarach  Rossyi 
bolszewizmu, świadczy o tem niejako ta 
wściekłość nieukrywana, bywająca zwykle 
u dzikich zwierząt w czasie agonii. 


Ze Świata. 


== Konfereneya angielskiej Labour Party 
obradująca od szeregu dni w Southport wsku- 
tek złośliwej agitacyi, systematycznie sze- 
rzonej w społeczeństwie angielskiem uchwa- 
liła następującą rezolucyg: Brytyjska partya 
pracy zebrana w Southport protestuje prze- 
ciw straszliwym okrucieństwom (I) popeł- 
nianym przez Polaków na ludności żydow- 
skiej i przeciw systematycznym rabunkem, 
grabieżom i morderstwom niewinnych męż- 
czyzn, kobiet i dzieci i wzywa mocarstwa 
stojącejna straży wolności Polski, do poczynie- 
nia kroków, celem zmuszenia Rządu polskie- 
go do natychmiastowego ukróesnia podo- 
bnych okrucieństw. Dalej konferencya wzy- 
wa przedstawicieli Labour Party w parlamen- 
cie do zwrócenia uwagi rządu brytyjskiego na 
tę kwestyę. 


== Przedstawiciel socyalistów holen- 
derskich na konferencyi Labour Party w 
Southport Huysmas wygłosił gwałtowną mo- 
wę przeciw traktatowi werssl- 
skiemu: „Niema pokoju — mówił — sko- 
ro W, Brytania ma prawo posiadać kolonie 
inne zaś kraje nie. Niema pokoju, skoro Po- 
lacy w Niemczech mogą się połączyć z Pol. 
ską, a Niemcy w Austryi nie mogą przejść 
do Niemiec. Niema pokoju, jeśli czasowa o 
kupacya ma być zamaskowaną aneksyą, jak 
w zagłębiu Saary. Niema pokoju, jeśli żąda 
się od Niemiee pieniędzy, a nie daje się im 
możności pracowania Niema pokoju, jeśli 
nie pozwoli się Rossyi żyć własnem życiem“. 


== Wireless Press donosi: Artykuł za- 
mieszezony w moskiewskich Izwiestijach przy- 
pisuje niepowodzenia armii czer- 
wonej przeciw Denikinowi skute- 
cznej agitacyi i szpiegostwu, oraz niepra- 
wnym konfiskatom i rekwizycyom, popełmio- 
nym przez tylną straż armii czerwonej. Sku- 
tkiem tego wybuchły powstania, których 
przyczyną jest porażka armii czerwonej, 


== Korespondent Matina rozmawiał z 
Madjarowem, bułgarskim ministrom wojny, 
który był posłem w Londynie i Piotrogro- 
dzie i urząd swój złożył z wybuchem wojny. 
niecheąc popierać królewskiej polityki prze- 
ciw Rossyi. On oświadczył: „Powrócimy do 
naszej polityki tradycyjnej z Rossyą. skoro 
tylko Rossya powróci do życia. Chcielibyśmy 
znależć się z Francyą na tym gruncie. Ros- 
sya demokratyczna może być 


3 


| „Dzieci Warszawy” 
(Trzeci pułk ułanów warszawskich). 


Warszawska Rada miejska na wniosek 
przewodniczątego komisyi do spraw ogólnych 
rad. Borkowskiego i in., uchwaliła: 

nadać pułkowi 5-mu ułanów warszaw- 
skich miaso „Dzieci Warszawy“ i ufundować 
dla tego pułku ua koszt gminy miejskiej od- 
powiedni, po porozumienia się z właściwemi 
władzami, sztandar wojskowy i uroczyście, 
przy udziale władz komunalnych, oraz oby- 
wateli miasta, wręczyć go pułkowi z zacho- 
waniem form przez ustrój wojskowy wyma- 
ganych. 

Przed uchwaleniem tego wniosku rad. 
Borkowski, powołując się na notaty dowódz- 
twa pułkowego, oraz komunikaty i raporty 
wojenne, podał ciekawą historyę pułku uła- 
nów, któremu Warszawa składa zasłużone 
wyróżnienie i uznanie. 

8-ci pułk ułanów jest jedynym pułkiem 
kawaleryi, który w chwili uwslniania się 
kraju z kajdan okupacyi niemieckiej — sa- 
morzutnie zaczął sią formować w Warszawie, 
przeważnie z młodzieży akademiekiej, robo- 
tniezej i rzemieślniczaj i prawie wyłącznie 
z ochotników. Utworzenie tej jednostki bo- 
jowej zawdzięczyć należy obacności w War- 
szawie kilku dzielnych oficerów i żołnierzy 
zformacyi 8-go pułku ułanów w sposób dra- 
matyczny rozwiązanego korpusu gen. Dow- 
bór-Muśniekiego. 

Ze względu na tę okoliczność, Naczel- 
ne dowództwo armii udzieliło temu pułkowi 
nazwę „Pułk 3-ci ułanów warszawskich“. 
Tradycyg Warszawy wskazują, że w różnych 
epokach formującym się w stolicy jednost- 
kom wojskowym nadawano miano „Dzieci 
Warszawy”, W latach 1815 - 1880 miano to 
nosił 4-pułk piechoty; podczas powstania li- 
stopadowego — 6-ty pułk ułanów i jak 
stwierdza Aleksander Kraushar — urzędową 
nazwę „Dzieci Warszawy* nosił również 5 
pułk strzelców pieszych (le 5 regiment de 
chasseurs à pied surnommé les enfants de Var- 
sovie); wreszcie podczas powstania stycznio- 
wego nazywano „Dziećmi Warszawy“, sfor- 
mowany w stolicy oddział Żychlińskiego. 

3-ci pułk ułanów wplótł juź na polu 
chwały niejeden liść laurowy w swój mło- 
dociany wieniec bojowy. 

W pamiętnych dniach 11i 182 paździer- 
nika 1918 r., kiedy Kongresówka żywiołowo 
targała pęta niewoli krzyżackiej, garstka 
obeenych w Warszawie żołnierzy 8 go pułku 
ułanów korpusu gen. Dowbór - Muśniekiego, 
co przysięgli w duszy przy każdej sposobno- 
ści pomścić podstępne ze strony wroga i ma- 
łoduszne ze strony ówczesnych władz pol 
skich rozwiązanie swego korpusu — zajęła 
Zamek królewski, gdzie stały dwie kompanie 
junkrów pruskich, wyparła ich ztamtąd i zdo- 
była wszystką broń przy pomocy nieubranych 
po wojskowemu i uzbrojonych w zdobyczną 
broń na patrolach niemieckich kilkudziesięciu 
naszych bohaterskich dzieci warszawskich : 
robotników, rzemieślników i młodzieży aka- 
demiekiej. Następnie zajęto pod wodzą rot- 
mistrza Kruszewskiego, na rozkaz obecnie z 
chwałą dowodzącego pułkiem 3-cim ułanów 
sarszawskich, pułkownika Strzemieńskiego, 
koszary b. 1 gw. Litewskiego pułku, oraz 
koszary, stajnie i magazyny z całym mają- 
tkiem, końmi i składami niemieckiego trenu. 

To było zaczątkiem formowania się w 
końcu 1918 r. i na początku 1919 w War- 
szawie 3 pułku ułanów. 

Młvdociani oficerowie niższych rang, 
pod wprawną ręką swych starszych, zahar- 
towanych w bojach, kolegów, wkładali swą 
duszę, energię i przepojoną miłością Ojezy- 
aay 1 brata-żołnierza pracę, ażeby jaknaj- 
prędzej wyszkolić ponad miarę zgłaszających 
«ię ochotników, przeważnie z pośród naszych 
dzieci warszawskich i choćby w braku koni, 
na skrzydłach młodzieńczych wyobrażni na- 
tychmiast pędzić na rubierze ze wszech stron 
siodze zegrożonej przez wroga Ojezyzny, aby 
swą pierś nastawić w jej obronie, 

Już w pierwszych dniach stycznia 1919 
wyruszają w pełnym szyku bojowym dwa 
szwadrony na front ukraiński — odcinek 
Rawa Ruska — Krystynopol — Żółkiew — 
Bełz, ażeby przez dywersyę ratować najbar- 
dziej wówczas zagrożony Lwów. i 

W pierwszych zaraz bohaterskich wal- 
kach z przeważającym wrogiem poległo kil- 
kunastu ułanów, rotmistrz Kobylański i po- 
rueznik Zawisza. Obaj ci dzielni cficerowie, 
kierując w bitwie tyralierskiej w pierwszych 
szeregach spieszonymi  ułanami, zginęli w 
ojeowskiej pieczy o życie rwących się do 
sbrony Ojczyzny, lecz jeszcze niedostatecznie 
wyszkolonych w boju powierzonych im dzieci- 
żołnierzy. y. 

Na najbardziej wysuniętej wówczas na 
wschód placówce, zagrażającej oblegającym 
Lwów Ukraińcom wdarciem się na ich tyły 
wojsk naszych w Bełzie, ułani 8 pułku do- 
konywali wprost cudów odwagi i przezor- 
ności, ażeby utrzymać wobec wielokrotnie 
przeważającego wroga ten ważny pod wzglę- 


silną popleczniezką Bułgaryi,qem strategicznym punkt wypadu. 


i Kiedy 22 lutego 1919 r., zdawało się, 
że oblężony dokoła Bełz musi kapitulować, 
jeden z młodszych podporuczników, mając 
scbie polecone zasiągnięcie języka I Rawią- 
zanie kontaktu z dowództwem batalionu, 
konsystującego w Stajach, przedziera się w 
nocy na czele Szwadronu przez pierścień 
oblężniezy, natyka się w Stajach nie na 
swoich, leez na wojsko Ukraińców i pomimo 
to, z wysokiem dGeświad-zenem  wojennem 
i wybitną zdolnością oryenracyjną. godną Zá- 
hartowanego w niebezpi-czeństwach żołnie- 
rza, wyprowadza cały szwadron z niezwykle 
trudnego położenia, pod gradem gęstych 
strzałów z karabiuów ręcznych i miaszyno- 
wych, tracąc jednego tylko szeregowca, prze- 
dziera się przez tę nową linę nieprzyjaciel- 
ską, W domniemznin, że wyparty przez wro- 
ga ze Staj, batalion powinien znajdować się 
w dalszej wsi Uhnów, dociera do tej miej- 
seowości, gdzia go istotnie zastaje, zssięga - 
informacyj o ogólnem położeniu strategit- 
einem czułego odcinka, dorę za rozkazy do- 
wództwa i wśród tych samych  niebezpie- 
czeństw powraca o świcie dv Bełza. 

Kiedy po pierwszej ofenzywis przeciw 
vkraińskiej odcinek R:wa Ruska B łz prze- 
stał być zagrożony, owe szwadrouy 8-go 
pułku, po połączeniu sia z resztą szwadronów 
tegoż pułku, zostawiając w Warszawie tylko 
swe kadry, wyruszyły w kwietniu w całym 
komplecia na najbardziej zagrożony front 
bolszewicki: kanał Ogińskiego-Pińsk. 

Pożegnanie tych dwu szwadronów przez 
dowódcę grupy Bug nieustraszornego zatwar- 
działago piechura, pułk. Leona Berbeckiego, 
który sam stwierdza, że miał uprzedzenie do 
jazdy, najlepiej świadczy o bohaterskiem 
męstwie dzieci głłarszawy. 

Po przybyciu na front bolszewicki, 
brnąc nieraz po pas w błotach pińskich, 
trapieni przez komary, często bez snu i z 
powodu tradności komunikacyjnych bez po- 
żywienia, te nieustraszone dzieci nasze, na 
każdym kroku składały dowody niezwykłej 
waleczności. 

Przed kilkunastu dniami, czytamy o 
junackim ataku trzech szwadronów 8-go puł- 
ku ułanów na pozycyg bolszewicka Łohiszyn, 
gdzie jazda polska, jakby za czasów husaryi 
Sobieskiego. lub szwołeżerów napoleońskich 
z pod Sommo-Sierra, rzuca się z impetem 
na fortyfikacyg nieprzyjacielską i tracąc za- 
ledwie jednego zabitego i 6 n:eciężko ran- 
nych, zdobywa armaty, karabiny maszyno- 
we, kładzie trupem około 80 nieprzyjaciela, 
bierze do niewoli około 200 ludzi, w tem 
całe dowództwo i sztab pułkui z-jmuja Ło- 
hiszyn ze znacznym materyałem wojenuym 
i zapasami. 

Proiekt ufundowania sztandaru dla uła- 
nów warszawskich przyjęła Rada miejska je- 
dnomyślnie przez powstanie z miejse i przy 
szumnych oklaskach. 


Ze sprawozdań gimnazyalnych, 


Gimnazyum VI. we Lwowie. 


Gimnazyam VI. we Lwowie dostarczy- 
ło niezwykle licznego zastępu obrońców na- 
szego grodu w wślksch listopadowych, a żoł- 
nierzy polskich w późniejszych zmaganiach 
sią w obronie wschodnich kresów Rzeczypo- 
spolitej, Uczniowie dwu klas najwyższych 
niemal w komplecie opuścili ławy szkolne, 
by schwycić karabin w dłonie. Obok nich 
stanęli w szeregach i koledzy młodzi, do 
klasy drugiej włącznie, o ile zaś któremu 
wiek stanął na przeszkodzie pod tym wzglę- 
dem, pełnił on z poświęceniem i zapałem 
niemniej ważną i odpowiedzialną służbę ku- 
ryerską, przebiegając pośród świstu kul i 
wybucha'gcych granatów ulicami ostrzeliwa- 
nego z barbarzyńską zaciekłością miasta. 

Dyrekcya gimnszyum VI. odkłada do 
sposobniejszej chwili dokładniejsze i peł- 
niejsze przedstawienie udziału swych wycho- 
wanków w obronie tak bardzo przez nich 
umiłowanej Ojczyzny. Na razie muszą istnieć 
w jej „Sprawozdaniu* liczne braki, zebrać 
bowiem dzisiaj wszystkich szezegółów i zna- 
miennych rysów niepodobna, 

Już jednak i to, co udało się jei zgro- 
madzić i uwypuklić na niewielu kartach dru- 
ku, rzuca tak przedziwnie piękne światło na 
naszą młodzież, zadaje tak dsbitnie kłam 
szerzonej o niej, niejednokrotnie opinii, że 
szkolne ta „Sprzwozdania* Iwowskish gimna- 
zyów, zebrane skrupulatnie w bibliotekach i 
archiwach polskich, stanowić kiedyś będą 
pierwszorzędne świadectwo przekonań i ide- 
ałów dziatwy polskiej z lst wielkiej wojny. 

I tutaj, jak w wspomnisnem już przez 
nas dawniej „Sprawoztaniu* g'mnazvum LIT. 
obok nazwisk uczniów, walezą ych ciągle 
jeszcze na froncie, odznaczonych krzyżami, 
znajdujemy sześć otoczonych żałobną ob- 
wódką 

To nazwiska młodych bohaterów, któ- 
rzy już życiem przypieczętowa!i swą miłość 
Ojczyzny, składając wobec świata całego 


świadectwo uczuć, przepełniających serca 
lwowskiej młodzieży. 

Ogółem poległo z gimnazyum VI. ucz- 
niów 19. 

Mogiły ich wołają pełnym głosem: 
Ziemia to nasza, zrosiliśmy ją obficie krwią 
polską, łzami matek polskich, potem wieko- 
wej naszej pracy! 

I niezawodnie głos ten donośny lwow- 
skiej młodzieży doleci nad Sekwanę, gdzie 
Rada czterech, pięciu, czy dziesięciu ciągle 
Jeszcze rozważa przyszłe losy Galicyi wschod- 
niej. —mre— 


Czas 
EGLAOWIE 
przedpłatę. 
Przedpłatę należy uiszczać 
w Administracyi Podwale 3. 


KRONIKA. 


Lwów, 11 lipca 1919 
Kalendarz. 


Sobota, 12 lipca. 

Kzym. kat.: Henryka. 

Gr. kat.: Petra i Pawła. 

Słowiański: Tolmira bł. 

Wschód słońca o godzinie 5 min. 05 
rang, zachód o godz. 8 min. 9 wieczorem. 

Tuemperstura o godzinie 1% w południe 
+ 14 Cel 


— P. Minister Sztuki I Kultury po- 
wołał na stanowisko Referenta-Inspektora 
w Wydziale zaalarstwa, rzeżby i sztuk zdo- 
bniczych artystę malarza prof. F. ©. Janczy- 
ka i poruczył mu wizytacyę państwowych i 
prywatnych szkół średnich i powszechnych 
w kraju. 

Do szkolnictwa zaś artystyczuo-zawo- 
dowego powołano w tym samym celu arty- 
stę-malarza p. J. Skotniekiego. 


— Dyrektor okręgowego Urzędu zdro- 
wia dr. Mikołajski wyjechał na kilka dni na 
wizytacyę Rabki i Krynicy, gdzie oprócz 
urządzeń zdrojowych, zwiedzi tskże kolonie 
dziesi lwowskich. Przez czas nieobecności 
zastępować go będzie inspektor sanitarny dr, 
Jan Josse. 


— Obchód 350-tej roczniey Unli 
lubelskiej. Wiceprezydent miasta Obirek z 
rr. Lewickim Bol. i Obmińskim byli wczo- 
raj u Marszałka krajowego w celu wyraże- 
nia życzenia, aby obraz Matejki „Unia lu- 
belska* powrócił do gmachu sejmowego, 
ileże przad 50 laty podezas rocznicy 300-ej 
Unii lubelskiej był we Lwowie (w Ossoli- 
neum). Marszałek przyrzekł zarządzić nie- 
zwłocznie przesłanie obrazu z Krakowa. Jest 
on gruntownie odczyszczony i będzie mógł 
być oglądany podczas przygotowanej uro- 
czystości. 

Delegaci na sobotniem posiedzeniu po- 
wezmą uchwały co do dalszejłakcyi w spra- 
wie obchodu; sprawę przedstawi w imieniu 
Sekcyi V referent wnioskodawca r. Obmiński. 


— OQbchód zwycięstwa nad Niem- 
eaml urządza uroczyście Francya 14 b. m. 
Z uwagi, że we Lwowie i w Galicyi znaj- 
duje się dużo francuskich wojskowych, któ- 
rzy walcząc pod naszymi sztandarami, nie 
mogą wziąć udziału w powyższej uroczy- 
stości w swej ojczyżnie, postanowiło prezy- 
dyum miasta naszego urządzić rano 14 b. m, 
uroczyste nabożeństwo, wieczorem zaś przed- 
stawienie w Tearze miejskim, na które zło- 
żą się odegranie hymnów francuskiego i 
polskiego, odpowiednia daklamścya i opera 
jednego z kompozytorów francuskich. 


— Powiatowa Komenda uzupełnień 
Lwów dla miasta Lwowa, powiatów: lwow» 
skiego, sokalskiego, żółkiewskiego, mieści 
się w lokalu ul. Kopernika 3, I p. 

Komendant przyjmuje referaty i mel- 
dunki w czasie od godziny 10 do 1 w połu- 
dnie, zaś w sprawach niesłużbowych jedynie 
od 11 do 12 godziny w południe z wyjątkiem 
niadziel i świąt. ; 


— (Godło państwowe. Stwierdzono, że 
niektóre firmy rytownicze sporządzają pie- 
czątki ze znakiem orła polskiego dla użytku 
osób, względnie instytucyj prywatnych. 

Ponieważ używanie godła państwowego 
zastrzeżone jest wyłącznie władzom publi- 
cznym, zwraca dyrekcya policyi uwagę, że 
wytwarzanie i używanie prywatnych pieczą- 
tek z orłem połskim jako godłem państwo- 


wem, jest niedozwolone pod zagrożeniem po- 
ciągnięcia do surowej odpowiedzialności kar- 
no-sądowej. 

— (z) „Garden-party* na korzyść 
Polskiego Czerwonego Krzyża. Dnia 1 
lipea, we wtorek, w salonach i ogrodach 
pałacu księżny de Doudeauville, z domu Ra- 
dziwiłłówny, odbył się koncert i „garden- 
party“ na korzyść Polskiego Czerwonego 
Krzyża, W koncercie wzigli udział najlepsi 
i najpopularniejsi artyści paryscy. 

Wejście kosztowało 100 franków i da- 
wało prawo do wzięcia udziału w tomboli, 
której jedynym przedmiotem był piękny dya- 
ment, ceniony na 100.000 franków, 


— Zbiórka na opiekę szpitalną od- 
będzie się w niedzielę dnia 18 lipca b. r. 
staraniem Pracy Narodowej Kobiet. Puszki 
rozdane będą w sobotę dnia 12 b. m. od 
godziny 5-tej popoł, w lokalu Związku ul, 
Sokoła L 1. Ze względu na szlachetny cel, 
uprzejmie prosimy wszystkich członków P. 
N. K. jak i ochotne panie o wzięcie najlicz- 
niejszego udziału, 


Panorama RBacławieeka. Wobec alar- 
mujących pogłosek, że Panorama Racła- 
wieka jest ogromnie zniszczona i prawie nie 
do uratowania, udaliśmy się onegdaj na Plac 
Powystawowy. Z bijącem sercem wchodzili- 
śmy do rotundy, to jednak co zobaczyliśmy, 
pocieszyło mas bardzo, Oto Panorama zni- 
szczona jest istotnie, ale nie tak, by nie 
można jej było uratować Zniszczenia te da- 
tują się już od dawna, Obecnie zarząd mia- 
sta przystąpił już do restauracji, którą prze- 
prowadzają dwaj artyści-malarze: Zygmunt 
Rozwadowski i Mareeli Herasimo- 
wiez. Restauracya ta potrwa około 2 mie- 
sięcy, 

— Konkurs na 10 katedr w Akademii 
górniczej w Krakowie, rozpisał komitet or- 
ganizacyjny, upoważniony do tego przez Mi- 
nisterstwo wyznań i oświaty. Szczegółowe 
warunki zamieszczone są w Gazecie Lwow- 
skiej z 8, £ i 5 lipca w Nr. 151, 152 i 158 
w dziale ogłoszeń, 


— Zgromadzenie robotników budo- 
wlanych przy współudziale pracodawców w 
sprawie zastoju budowlanego. Zgromadzenie 
to, bardzo liczne, odbyło się w sobotę d. 5 
b. m. w sali obrad Rady miejskiej, a rzesza 
wynędzniałych robotników budowlanych baz 
zajęcia stanowiła smutne tło referatów, obrad 
i rezolucyj. 

Zagaił zgromadzenie radny miasta To- 
maszek; poczem na wniosek p. Słoniowskie- 
go wybrano przewodniczących zgromadzenia, 
a mianowicie p. Tomaszka z grona robotni- 
ków i p. Noworytę z grona pracodawców. 

P. Denega w szczegółowym refera 
cie przedstawił rozpaczliwe warunki w któ 
rych znałeźli się robotnicy budowlani wsku- 
tek zastoju budowlanego." Podniósł, że pod- 
czas pobytu we Lwowie Ministra robót pu- 
blicznych Pruchnika deputacya robetników 
uzyskała życzliwe zapewnienie, że budynki 
rządowe, zniszczone podezas walk listopado - 
wych, będą wkrótce poddane odbudowie, 
Niestety sprawa ta ugrzęzła, a robotnikom 
zaglądają w okna bieda i nędza prowadząca 
jak wiadomo często do rozpaczliwych kro- 
ków. Przy końcu referatu odczytał mowca 
szereg rezolucyj. 

Następnie w toku dyskusyj w przemó- 
wieniach pp. budown. Maciałka, Torunia, 
Szpondrowskiego i Żalaszkiewicza omawiane 
były sprawy zawodowe -poczam uchwalono 
wysłać deputacyę do Gener, Delegata Gałec- 
kiego i do prezydyum miasta, którshy przod- 
stawiła postulaty robotników budowlanych. 
z których w r. 1911 znachodziłosię we Lwo- 
wie 10.500, w r. 1914 już tylko 6.182, a 
w r, 1919 zaledwie 812! 

Nakoniec uchwalono jednomyślnie na- 
stępujące rezolueye, które podajemy w ob: 
Bzernem  streszczeniu, wzywające Rząd Rze- 
czypospolitej Polskiej do natychmiastowego 
zwołania ankiety i utworzenia stałych komi- 
syj w celu pełnego urochumienia przemysłu 
budowlanego, przyczem komisyom tym mis- 
łyby być powierzone wszelkie sgandy budo- 
wlane spełniane dotychczas przez Namiest- 
nietwo. D» komisyj tych mają wysłać tak 
robotnicy, jak pracodawcy równą ilość de- 
legatów. 

Gminę m. Lwowa wzywa rezolucya, 
by na gruntach miejskich obok zakładu dla 
obróbki drzewa na Persenkówce pobudowała 
domy mieszkalne dla robotników i urzędni- 
ków w tym zakładzie zajętych, 

Radę miejską rezolucya wzywa, by 
bezwłocznia rozpoczęła budowlane roboty 
gminne, a przerwane uruchomiła, 


f Ignacy Matuszewski, jeden z naj- 
znakomitszych współczesnych krytyków pol- 
skich, autor wielu cennych dzieł, zmarł w 
Warszawie. 

Dziołalności ś. p. zmarłego poświęcimy 
niebawem obszerniejsze wspomnienie. 


i (b) Zmarli we Lwowie: Marya Fel- 
ler, lat 86, wdowa po kraweu, Kazimierz 


„Łuczyński, lat 26, podchorąży Wojsk Polsk., 


Michał Moch, lat 45, oficysł sądowy. 


— (b) Na tyfus plamisty zmarli one- 
gdaj: Emilia Borzemska, lat 66, właściciel- 
ka dóbr i ks, Mikołaj Kochański. lat 47, 
proboszez w Zubrzy. 

— (b) Ruch na „glełdzieć, Mimo 
słoty i deszczu ruch ma lwowskiej „giełdzie“ 
wcale nie osłabł. Powodem tego utrzymu- 
jące się nadał tamowanie komunikacji w 
ulicy Legionów, za co ukarano wczoraj grzy- 
wną od 20 do 3 kor. między innymi: Kal- 
mana  Wechelblatha, Zygmunta Schwarza, 
Aneshta Sehichtera, Abrahama Kockmanna, 
Lszsra Schatzkera, Dawida Rabinowicza, 
Eisika Sassa, Herscha Gółtzlera, Teiwla Sza- 
pirę i Teiwla Stocknopfa. 


-— (b) W pogoni za tytoniem. Ma- 
ryan Błażowski, zamieszkały przy ul. Potockie- 
go l. 20, doniósł inspekcji policyjnej, iż 
przed kilku dniami wręczył niejakiemu N. 
Feldowi 220 kor. na zakupno tytoniu, Feld 
dostarczyć miał towaru za pół godziny za. 
brawszy jednak pieniądze, dotąd nie po- 
wrócił. 

— (b) Zniknięcie dzieci. Anastazya 
Chudoba, zamieszkała przy ul. Mikołaja Reja 
L 7, doniosła inspekcyi policyjnej, że syn 
jej Józef, wydalił się dnia 7 lipca z domu, 
dotąd nie powrócił. Zgłoszono w kilka go- 
dzin później dwa wypadki | Jetti 
Saichter, zamieszkała przy ul. Sieniawskiej 
l. 3, doniosła o znikniyciu jej 10 letniej pa. 
sierbicy Minki, zsś Eugenia Oczkas, zamie- 
szkała przy ul. Królowej Jadwigi 1. 22 o 
zniknięcie jej 12 letniej służącej Katarzyny, 

— (b) Dwa zbłąkane konie jednego 
karego, drugiago karogniadego przytrzymała 
onegdaj patrol policyjna w ul. Szpitalnej. 
Konie oddano na razie do koszar policyjnych. 


— (b) Odwdzięczyła się... Do Tekli 
Szupłak, gospodyni w Mikłaszowie zgłosiła 
się onegdaj jakaś kobieta, nieznanego na- 
zwiska z prośbą o nocleg. Szupłakowa nie 
odmówiła prośbie, obca zaś pozostawiona 
sama w domu, chwyciwszy nieco garderoby 
i artykułów spożywczych, zbiegła w nie- 
wiadomym kierunku. 

— (b) Z kroniki kradzieży. Z zam- 
kniętego mieszkania Freidy Sperber, (ul. 
Źródlana |. 47) skradziono garderobę warto- 
ści 28,570 K, z mieszkania zaś Chaji Schul- 
berg (ul. Żółkiewska 1. 21) garderobę war- 
tości 1.010 K. 


— (b) Kieszonkowey. Na inspekcji 
polieyjnej zgłoszono wezoraj 2 wypadki kra- 
dzieży kieszonkowych. Katarzynie Struch 
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skradziono na pl. Krakowskim portfel z 60K) 


i legitymacyami a Feliksowi Szałagajowi, 
w czasie kupna na placu Solskich, pugilares 
z 120 K, p 

Na jednym z przystanków linii tram- 
wayowej K-D przychwytano onegdaj Majera 
Hauerstocka, w chwili gdy wcisnąwszy się 
między tłum ezekających na wóz tramwayo- 
wy rozpocząć tam chciał „urzędowanie“, 

Kioszonkowca oddano do aresztów po- 
lieyjnych. 

— Pamiątki warszawskiej cytadeli. 
Komisya międzyministeryslna dla zachowa 
nia pamiątek narodowych w eytadeli war- 
szawskiej, zaprosiła wczoraj przedpołudniem 
Naczelnika Państwa do zwiedzenia X. pawi- 
lonu, i podała do jego wiadomości, jakie za- 
mierza dać przeznaczenie poszczególnym 
celom. W zwiedzaniu wziął udział Naczelnik 
Państwa, Komisya międzyministeryalna i 
członkowie prasy. Zwiedzono cały gmach. 
Naczelnik Państwa zatrzymał się najdłużej 
na korytarzu przy celi nr. 26, w której w r. 
1905 był przez sześć miesięcy więziony. Po 
zwiedzeniu X. pawilonu udsno się na miej- 
sce stracenia, gdzie jeszcze dziś stoi szubie- 
nica, używana do tracenia więżni politycz 
nych. Istnieje projekt postawienia w tem 
miejscu kapliczki ze wspólnym grobowcem 
dla ofiar terroru rossyjskiego i teutońskiego. 
Naczelnik udał się potem do innych części 
cytadeli i zwiedzał objekty wojskowe. 


— Uroczystość franeuskiego święta 
narodowego w Warszawie. W Radzie miej- 
skiej odbyło się posiedzenia komitetu oocho- 
du święta narodowego franeuskiego. Pro- 
gram obchodu obejmuje: W przeddzień t. j. 
w niedzielę wieczorem capstrzyk wszystkich 
orkiestr wojskowych na ulicach miasta. W po- 
niedziałek o godz. 10'80 rano uroczyste na- 
bożeństwo w katedrze, na którem obecny 
będzie minister upełnomocniony rządu fran- 
cuskiego wWarszawie p. Prallon, przedsta- 
wiciele Sejmu, Rządu, władz miejskich, insty- 
tucyj, cechów i t. d. Po nabożeństwie p. 
Prallon w imieniu francuskich oficerów i żoł- 
nierzy i w imieniu swego rządu złoży wie- 
niec u stóp pomnika Mickiewicza., O godzinie 
330 po południu odbędzie się uroczysta Aka- 
demia w Filharmonii. Na Akademii będą 
obecni Naczelnik Państwa, posłowie, przed- 
stawiciele Rządu, ambasada francuska oraz 
oficerowie i żołnierze francuscy, dla których 
przeznaczoną będzie cała galerya. Wieczo- 
rem przedstawienie galowe w teatrze, 


— Aresztowanie bolszowika w War- 


gzawie. W cukierni Loursa aresztowano je- * 


dnego z najzacieklejszych przewódców bol- 
szewizmu Leona Arona Kabacznika, Kabacz- 
nik był osławionym pomocnikiem Uryekie- 
go, naczelnika nadzwyczajnej komisyi śled= 
czej w Petersburgu. 


— W głąb Azyi wyruszyły trzy ekspo- 
dycye, wysłane przez rossyjskie Towarzystwo 
geograficzne. Jedna z nich udała się do Je- 
nisejska dla zbadania pokładów węgla, złota 
i srebra, Druga ma za cel okręg Alłtajski i 
zbadanie jego bogactw naturalnych. Trzecia 
wraz » kilku oficerami francuskimi, eksper- 
tami w dziedzinie botaniki i zoologii, ma 
czysto naukowe zadanie zbadania oceanu 
arktycznego. FEkspedycye te wysyła rząd 
adm. Kołczaka. | 


Anno olim. 


(i) W tak beznadziejny dzień, szarngą 
ociekasjący, czy można coś lepszego uczynić. 
jak zwrócić się myślą ku lepszej przeszłości? 

Ach, przed laty laty 50! To były cza- 
sy! Właśnie mam przed sobą tom Gazety 
Lwowskiej z r. 1869 i szukam Nr. z 11 lip- 
ca. Ale szukaj wiatra w polu. Niema go: 
dla gazety w roku tym nie istniał 11 lipca, 
Co za śliczny dzień, który nie istnieje! Nam, 
dzisiejszym, trudno wyobrazić sobie piękniej- 
szego. A nie istniał dla tego, ponieważ była 
niedziela. 

Mój Boże! Taka niedziela w r, 18691 
Zmajdą się jeszcze między nami, którzy ją 
pamiętają. To było już po wszystkich woj- 
nach. Galicya radowała się „dobrodziejstwa- 
mi konstytucyi*, otwierającemi bądź co badź 
jaśniejszą perspektywę, Nikt o żadnych kar- 
tkach aprowizacyjnych nawet wśród snów 
najposępniejszych nie słyszał, Cena korca psze- 
nicy wahała się między 4 fi. 50 graje. a 5 
fiorenami. Lwów opływał we wszystko. Za- 
dowolenie jaśniało na twarzach lipcowem 
słońcem ogorzałych. 

„, Wechwali, gdy to piszemy, 50 lat temu 
najszersze krynoliny kazały siebie podziwiać 
na promenadach Lwowa. koło nich zaś 
dreptały najwytworniej skrzypiące buciki ów- 
czesnych brukotłuków. Oficerowie w białych 
nakredowanych, do talii usznurowanych kad 
batach pobrzękiwali szabelką, rzucając na- 
okół zabójcze spojrzenie. Cywile nadrabiali 
powagą postawy, spiesząc z damami do Ma- 
ciusia na ciastka, lub sami do Mańkow- 
skiego na sniadanko, Za floruma przecież 
można było ws. >” i żołądek sobie zepsuć 
nadmiare » kawiuiu i upić się jak nieboskie 
stworzenie i jeszcze za resztę dryndą kazać 
się odwieźć do domu! 


— Polski Komitet „Dzieci na wieś“ 
zaprasza pp. nauczycieli(ki), którzy zgłosili 
się jako zastępcy kierowników(czek) na kolo- 
nie wakacyjne, aby jawili się w Komitecie 
ul. Pańska 11, w godzinach 11—1 przed i 
4—5 po południu. 


„— Pisarze. Powiatowa Komenda uzu- 
pełnień Lwów, potrzebuje pisarzy, od któ- 
rych się wymaga: 1, praktyki kancelaryjnej, 
2. biegłego poprawnego pisma. 

. Pierwszeństwo mają ci, którzy byli za- 
jęci w kancelaryach wojskowych, oraz umie- 
jący pisać na maszynie, 

„ Zgłoszenia osobiste najdalej do 1 sierp- 
nia 1919, między godz, 10 a 12 przedpoł, 


. — Komenda M. S. O. złożyła w na- 
szej Administracyi kwotę 20 kor. na Czer- 
wony Krzyż — zapłaconą przez Izaka Szwa- 
drona, kupea we Lwowie, zamieszkałego przy 
ul. Szklarskiej l. 4, jako grzywnę za brak 
przepustki nocnej, 


Notatki lteracko-artystyczne, 


Repertuar Teatru miejskiego. 


W piątek, 11 lipca o godz. 7 wiecz. 
„Hrabina“, opera komiczna w 3 aktach St, 
Mon neski. Gościnny występ Ignacego Dy- 
gasa, 


Repertuar Teatru Wodewilowego. 


Gmach przy ul. Ossolińskich 10, 

| W piątek dnia 11 lipca o godz. 7-30 
wieczorem: Trzeci występ Józefy Borow- 
skiej pieśniarki polskiej; „Taka bezczelność” 
z Tatrzańskimi, „Rajskie jabłuszko“ operetka 
Offenbacha; balet; „Czarowne chwile“ bluetka 
Zawadzkiego. 

„ W sobotę, dnia 12 lipca, o godz. 7:30 
wieczorem: Czwarty występ pieśniarki Józe- 
fy Borowskiej; „Pocałunek“, obrazek; „Taka 
bezczelność*; „Czarowne chwile“, bluetka 
Zawadzkiego; po raz pierwszy „Piosenki ty- 
rolskie*, operetka Koszata i balet. 

W niedzielę, dnia 13 lipca, o godz, 4 
po południu: Piąty występ pieśniarki Józefy 
Borowskiej; „Rajskie jabłuszko*, operetka 
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Offenbacha; „Pocałunek“, obrazek; „Koń ska 
kuracya”, farsa z francuskiego; „Taniec an- 
drusów*, halet, 


W niedzielę, daia 13 lipca, o godz, 1:30 
wieczorem; Szósty i ostatni występ pieśniar- 
ki Józefy Borowskiej; „Piosenki tyrolskie*, 
operetka Koszata z baletem; „Pocałunek *, 
obrazek; „Taka bezezelność*; „Czarowne 
chwile*, bluetka Zawadzkiego. 


Występy Józefy Borowskiej w Te- 
atrze Wodewilowym cieszą się wielkiem po- 
wodzeniem. Ulubiona pieśniarka polska po- 
gtanowiła pobyt swój na ogólne żądanie prze- 
dłużyć na dwa dni, to jest na sobotę i nie- 
dzielę. Dyrekcya Teatru Wodewilowego za 
tem przygotowała nowy program na te dwa 
dni, w skład którego wejdzie po raz pierw- 
szy we Lwowie operetka Koszata „Piosenki 
tyrolskie*, a baletmistrze Lutniowscy odtań- 
czą tańce tyrolskie. Borowska wystąpi również 
w niedzielę na przedstawieniu popołudnio- 
wew. Libretta Borowskiej w cenie 2 kor. 
nabyć można w magazynie nut G, Seyfartha 
ul. Akademicka 1. 6. 


U kresu EE kresów. 


(Od korespondenta wojennego 
Gazety Lwowskiej). 


* 11 lipca 1919. 


Przez otwarte okno wagonu kolejowego 
Pęd powietrza niesie cudny zapach wołyń- 
skich łąk, 
Jedziemy już kilkanaście kilometrów, 
ki na całej tej przestrzeni niema śladu ludz- 
1e) siedziby, nie widać człowieka, jeno tyl- 
ko dzikie ptaki i bociany, co spłoszone tur- 
kotem pociągu uciekają od toru, lękając się 
ymu i iskier pracującej lokomotywy. Ptaki 
zapadają w mokradła, pociąg mknie szybko 
naprzód i znów cisza i spokój na wołyńskiej 
równinie, 
„ Specyslnie powia: kowelski pozbawiony 
jest ludzi i rąk do pracy. Samo miasto Ko- 
wel jest cokolwiek ożywione. Po obu stro- 
nach doskonałego, brukowanego gościńca, 


ciągną się jedne przy raz drewniane, 
te znów murowace Pora TEĆ wszystkie 
parterowe, o niezliczonej ilości żydowskich 
sklepów. Napisy rosgyjskie mają tu jeszcze 
prawo pierwszeństwa, a polskich nie widać 
prawie zupełnie. W mieście panuje jaki-taki 
ruch, powiększony żołnierzami tu zakwate- 
rowanymi i innymi z przemarszu. Ale jużza 
rogatkami miasta zamiera wszelkie życie. 
Pustka i cisza... 

Uprawą roli prawie nikt się nie trudni, 
bo ludzi niema. Łąki same porastają i same 
pochłaniają się, bo sierp i kosa w ostatnich 
kilku latach zupełnie nieznane. Cudne łąki 
latem porastają tylko na chwałę Bożą, a gdy 
zetnie je pierwszy szron kładą się, gniją i 
wracają do łona ziemi, która je wydała, 

Olbrzymie niezamieszkałe przestrzenie 
nadają się do kolonizacyi, powinny przycią- 
gnąć ku sobie ludzi, którzy utyskują na brak 
zajęcia i są wpisani na listę bezrobotnych. 
Ziemia tak żyzna, okolica tak cudna wyna- 
grodzi pierwsze wysiłki i braki, Koło inży- 
nierów kresów wschodnich, którego prezesem 
jest inż. Roman Wojciechowski, wniosło do 
władz w Warszawie szeroko umotywowany 
projekt formowania drużyn robotniczych, 
któreby zajęły się plonami łąk, sianckosami 
i zaobatrzyły stogi krajowe. S 

Na obszarze byłej okupacyi centralnych 
państw znajduje się jeszeze sporo częściowe 
uszkodzonych fabryk, surowca i materyałów, 
a kwestya zbadania stanu rzeczy i ustalenia 
jakiegoś planu działania domaga się gwałto- 
wnie uregulowania, 

Olbrzymie wołyńskie lasy zawierają zna- 
komity materyał bndulcowy. Setki kilome- 
trów kwadratowych, należących swego czasu 
do dworu carskiego, względnie rządu rossyj- 
skiego, stoją jakby bezpańskie, bez zarządu 
niemal i bez wytycznych kultury. 

Tntaj w czasie gospodarki wojsk nie- 
mieckich całe bataliony robotnicze pracowa- 
ły nad wyniszezeniem lasu. Padały jak mu- 
chy, stuletnie dęby, dzień i noc pracowali 
drwale, aby Prusom Wschodnim zapewnić 
regularną dostawę materyału budowlanego. 
Nic więc dziwnego, że równocześnie na te- 
renie ckupacyi zaprowadzanc na alarm ogro- 
mne siecie kolejowe, bo trzeba było aparatu 
technicznego, aby to, eo zrabowano, corychlej 


" odsyłać do miejsc przeznaczenia. Stwierdzono 


ponad wszelką wątpliwość, że Niemcy płacili 
Holandyi naszym produktem za konieczną 
żywność, że naszym drzewem odbudowywali 
się i... palili w piecach. 

Przez halę lwowskiego dworca kolejo- 
wego szły z kresów Polski całe garnitury 
pociągów naładowanych czarną żyzną ziemią, 
którą uwożono do Prus. 
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Kraj tak wyniszezony, pozbawiony lu-; 


dzi do pracy, zdany jest na łaskę niebios 
i na przypadki, które decydują o losach. 

Kresy polskie błagają Jitośnie o zaję- 
cie się niemi, o przeprowadzenie kolonizacyi 
i zużytkowanie tego plonu, kióry wydaje 
ziemia nasza. 

„Nad Stochodem, w miejscu najcięż- 
szych walk, na wzniesieniu stoi wyniośle, 
zbudowany przez Niemców Pomnik Sła- 
wy. Będzie on symbolem najokropniejszej 
gospodarki rabunkowej dawnych okupantów, 
co przez szkielety ludzkie i pożogi szli pod- 
bijać świat, 

Lecz zawcześnie wyryto na nim to 
wielkie słowo. 


St. Zachariasiewicz. 


TELEGRANY GAZETY LOWSKIGJ 


Z Sejmu walnego. 


Warszawa. Na wczorajszem posiedze- 
niu Sejmu, po głosowaniu nad $ 6 ustawy 
o reformie rolnej, wnioskiem p. Daszyńskie 
go i dodatkiem, Marszałek wyraził radość, 
że ostatni punkt sporny załatwiono w spo- 
koju i bez ubliżenia godności Sejmu, którego 
obrady — jak się obawiał — wstrząsną pod- 
stawami Rzeczypospolitej. 

Wielee pocieszający jest fakt, że 
wszystkie stronnietwa zgodnie czuwały nad 
tem, aby nie dopuścić do próby gwałtu, któ- 
ryby mógł rzucić na Państwo anarchię. 

Wkońcu wyraził Marszałek życzenie, 
aby Izba obustronnie nabrała przekonania, 
że złożyła ofiarę na ołtarzu Ojczyzny. 

P. Rudnicki przedłożył wniosek na- 
stępującej treści : 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm wzywa Rząd o możliwie rychłe 
opracowanie i przedłożenie Sejmowi projektu 
ustawy przemysłowej dla całej Polski“. 

Ustawa ta niezależnie od całokształtu 
ustawodawstwa przemysłowego powinna ob- 
jać ustrój organizacyjny rzemiosł i przemy- 
słu domowego jako wymagających dla swego 
rozwoju odrębnych warunków. 

Wiceminister Burger oświadczył w 
imieciu Rzędu, że przycbyla się do wnicsku. 

Następnie odesłano do Komisyi ustawę 
o opodatkowaniu drożdży prasowanykh. 

Z kolei obradował Sejm nad sprawo- 
zdaniem Komisyi przemysłowo-handlowej w 
sprawie nagłego wniosku p. Areiszew- 
skiego i tow. 6 natychmisstowe wprowa- 
dzenie trzech zmian robotników w kopalniach 
Zagłębia Dąbrowskiego. Rezolucyę komisji 
przyjęto 

Do Komisyi przemysłowej edesłano po- 
wtórnie sprawozdanie tejże Komisyi o wnio- 
sku p. Diumanda wzywającym Rząd do 
rozpoczęcia budowy rurociągów dla gazu 
Fana w myśl ustawy sejmowej z 3 ma- 
JD. 

Następnie odczytał Marszałek depe- 
szę nadesłaaą od generała Listowskiego z 


Pińska donoszącą, że armia polska po dłu-- 


gich walkach zajęła Łuniniec, 

Dalej odczytano wniosek nagły p. p. 
Bobka, Kantora, Kunickiego, Jun- 
ga i tow. w sprawie ostatecznego uregulo- 
wania prawnopolitycznego stosunku Slązka 
Cieszyńskiego do Polski. 

Wniosek ten opiewa: 

Wzywa się Rząd aby: 

1. usilnie dążył do natychmiastowego 
wykonania warunku umowy paryskiej z 81 
stycznia b. r. (względnie 8 lutego b. r.) we- 
dług którego rząd Republiki czesko - słowac- 
kiej obowiązany jest do oddania Radzie na- 
rodowej Księstwa cieszyńskiego całej admi- 
nistracyi cywilnej aż poza granice, jakie 
oznaczone były umową czesko-polską z 5 
listopada 1918. 

2. zażądał od rządu Republiki czesko- 
słowackiej bezwłocznego eofaięcia  bezpra- 
wnie zaprowadzonego dla całego terytoryum 
Księstwa cieszyńskiego stanu wyjątkowego, 
sądów doraźnych i przymusowego poboru do 
wojska czesko słowackiego także obywateli 
Państwa Polskiego. 

8, zabezpieczył obywatelom Państwa 
Polskiego swobadny ruch oraz bezpieczeń- 
stwo osoby i mienia na całym obszarze Księ- 
stwa cieszyńskiego; aby w tym celu katego- 
rycznie zażądał od władz cywilnych i wej; 
skowych czesko-słowackich zaprzestania wszel- 
kich rewizyj, aresztowań i prześladowań na- 
rodowości polskiej ze względów politycznych 
oraz zaprzestania jakichkolwiek rekwizycyj i 
konfiskat majątków obywateli polskich, a 
zwłaszeza bezprawnego stemplowania pienię- 
dzy i książeczek oszczędnościowych albo po- 
trącania na rzecz skarbu czeskiego przy spo- 
sobności zmiany waluty. 

4. celem wyjaśnienia położenia poli- 
cznego na Slązku (Cieszyńskim stwierdził 


przyczyny, dla których zapowiedziana konfa- į całego Polesia. Przecina on łączność z Mo- 


roncya czesko -polska w Krakowie dotych- 
czas nie przyszła do skutku; 

5. wobee faktu zapowiedzenia przez 
rząd czesko-słowacki, jednostronnie i pod- 
stępnie, a zatem także bezprawnie przyma- 
sowego zarządu kolei koszycko-bogumińskiej, 
zabezpieczył prawo Państwa Polskiego do 
części tej kolei przebiegającej przez teryto- 
ryum bezsprzecznie polskie na przestrzeni 
od Bogumina do Czaczy; 

6. celem uspokojenia wzburzonej tymi 
faktami opinii publicznej w Polsce zwrócił 
się w sprawie Slązka Cieszyńskiego manife- 
stem do ludności polskiej i do narodów za- 
przyjaźnionych. 

Pod względem formalnym prosimy © 
przydzielenie tego wniosku nagłego do ko- 
misyi dla spraw zagranicznych — z wezwa- 
niem, aby sprawozdanie o nim przedłożyła 
Sejmowi w przeciągu tygodnia“. 

P. Kantor przedstawił cierpienia lu- 
dności Slązka Cieszyńskiego pod okupacją. 

P. ks. Lendzin podniósł, że mimo 
przesladewań ze strony czeskiej i niemie- 
cekiej Ślązacy pozsstali dotąd Polakami. Gdy 
Polska tersz zmartwychwstała, to Slązk Cie- 
szyński był pierwszą z dzielnic polskich, 
która jawnie utworzyła Radę narodową i ogło- 
siła swą przynależność do Polski. 

Mowea wzywa Rząd Poleki, aby dał 
wyjaśm enie, dlaczego konferencya, która mia- 
ia się odbyć w Krakowie, nie doszła do sku- 
tku, co wywołuje obawy ze strony ludności 
polskiej, że sprawa musi stać źle, Czesi gro- 
madzą wojska i budują koleje polowe, przy- 
gotowując napad na Polskę. Nawet Polaków 
powołują przemocą do swego wojska. 

Mowca prosi, aby komisya jak najry- 
chlej załatwiła i przedłożyła Sejmowi, bo 
inaczej może powstać anarchia, przed którą 
bronić się musimy. 

Na tem porządek dzienny wyczerpano, 

Następne posiedzenie w piątek o go- 
dzinie 10 przed południem. 


Zamordowanie Grigoriewa. 


Pozoaań. (Radio z Bukaresztu). Wedle 
nadeszłych tu wiadomości ataman Grigorjew, 
który przed kiłku dniami zajął Odessę, został 
zamordowany przez bolszewików. 


Zmiana gabinetu w Czechach. 


Praga. (Cz. B. pras.) Skłsd nowego 
gabinetu jest następujący: Prezydyum Tu- 
sar, sprawy wewnętrzne Svechla, sprawy 
zagian. Benes, finanse Horacek (agraryusz), 
handel Hejsler (narod. soc.), roboty publi- 
czne Hampel (80e.-dem.), aprowizacza Hou- 
dek (Słowak), koleje żelazne Stribrny (nar. 
soc), rolnictwo Strasek (agrar.), minister- 
stwo zdrowia i minist, Słowaczyzay Srobar, 
opieka społeczna Wince (soe.-dem ), sprawie- 
dliwość Vesely (nar. realista), ministerstwo 
nauk Habrma (soc.-dem ), obrona krajowa 
Klofacz (nar. soe.), poczta i telegraf Sta- 
niek (agrsr.). 

Praga. (Cz. B. p.) Masaryk wystoso- 
wał do ustępującego prezesa ministrów Kra- 
marza list, utrzymany w nader serdecznych 
słowach, w którym dziękuje mu za dotych- 
czasową pracg. Do nowomianowanych mi- 
nistrów wystosował Masaryk pisma nomina- 
cyjne, w których, zwłaszcza do premiera 
Tusara, wskazuje na potrzebę harmonii mię- 
dzy ministrami a prasą. 

Praga. Wczoraj odbyło się pożegnal- 
ne posiedzenie gabinetu Kramarza Masaryk 
odebrał przysięgę od nowozamianowanych 
ministrów. Dziś przedstawili się owi mini- 
strowie Zgromadzeniu narodowemu. 

Praga. Zrybuna donosi, że ustępujący 
premier dr. Kramarz obejmuje urząd amba- 
sadora czeskiego w Paryżu. Teraźniejszy 
prezydent Zgromadzenia narodowego Toma- 
sek będzie zamianowany w miejsce Tusara 
posłem czeskim w Wiedniu. 


Z ostatniej chwili. 
oytuacya. 


(z) Na razłe bez 
zmiany. 


szezególniejszej 


Znaczenie zdobycia Łunińca. 


Warszawa. (Tel. własny). Wiadomość 
6 zdobyciu Łunińca wywołała silne wra- 
żenie. 

O miejscowość tę toczyły się od ty- 
godnia zacięte walki, ostatecznie Wojska 
polskie sforsowały ją. duniniee ma bardzo 


ważne znaczenie strategiczne i jest kluczem 
ER OZ RZ 


iż wiadomość, że 
niemieckie uchwaliło ratyfikasyę traktatu 
pokojowego, wywołała w Berlinia gwałtowny 


spadak cen przedewszystkiem Środkow ży- 
wności i towarów kolonialnych. I tak n. p. 
funt czekolady kosztuja obecnie 10 marek 
funt masła 20 marek, funt kawy 
Potaniała również mąka, 


Z archiwistyki polskiej, 


skwą, wskutek czego uniemożliwia bolszewi- 
kom ściąganie posiłków. 


Z ukraińskiego kotła. 


Warszawa. ([el. wł.) Gazeta Polska 


nawiązując do niepowodzeń Petlury twierdzi, 
ue niepowodzenia Petlurowców spowodowały, 
lie układy między Ukrainą a Petlurą zostały 
prZeTWacsie, 


W tak zwanej Zachodniej Ukrainie 


miało przyjść do zmiany gabinetu, przyczem 
Petlura miał się utrzymać przy władzy. 


W sprawie sadu nad Wilhelmem. 


Wiedeń. (Tel. własny). Donoszą tu z 
Paryża, ża dzienniki paryskie wyrażają po- 


ważną obawę, iż na wypadek sądu nad Wil- 
hełmem w Londynie, wpływy dynastyi an- 
gielskiej mogą przyczynić się do wydania ła- 
godnego wyroku, 


Dzienniki raz jeszcza z naciskiem pod- 


kreślają, iż wyrok musi być sprawiedliwy, 
to jest surowy. Za zbrodnie, krew, ból i łzy 
milionów ludzi odpowiedzieć musi ich bez- 
pośredni spi awea Wilhelm Sprawiedliwy wy- 
rok będzie też podtrzymaniem prestige'u koa- 
licyi wobec całego świata, 


Przeciw bolszewikom węgierskim, 


Bukareszt. (Tel. wł). Generał Fran- 


chet de Esperey przybył do Aradu i odbył 


konferencyę z reprezentantami antikomuni- 


styeznego rządu. Oświzdczył cn. że niemo- 
żliwem jest, ażeby taki stan jak obecny 
trwał na Węgrzech dłużej. Konferencya pa- 
ryska wystąpi ostro, udzieli wojska przeciw 


bolszewikom węgierskim i użyje do tego 


200.000 żołnierzy z pośród Rumunów, Cze- 
chów i Jugosłowian. 


Gwałtowny | spadek CEN. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, 
zgromadzenie narodowe 


zj 
22 marti, 
8 nawet 


krupy, 


Spodziewają się, że ceny jeszcze 


spadną. Ze spadkiem can środków żywności, 
spadają również ceny ubrań i obuwia. 


Obowiązkiem każdego obywatela 
jest nabywać 


5 o Polską Pożyczkę Państwowa, 


(Cykl rozpraw prof. Pre. Dąbkowskiego). 


Zdobyczą nowoczesnej archiwistyki pra- 
ktycznej jest zasada, iż w vrządzaniu archi- 
wów rekonstruuje się ich pierwotny wygląd 
z czasów, kiedy nie były jeszcze martwem 
ciałem, lecz żywym, kwitnącym organizmem, 
Stosownie do toku urzędowania w danym 
urzędzie cdtwarza się dziś działy spadkowe po 
nim w postaci ogromnych mas papieru, które 
uporządkowane według swych działów tworzą 
to, co dziś nazywamy archiwum. Zasada 
owa, zastosowana w praktyce archiwalnej, 
okazała się nadzwyczaj racyoralną, ułatwia- 
jąc uczonym szybkie oryentowanie się w la- 
biryntach papierowych, o ile uprzednio oh- 
znajomią się z tokiem urzędowania władz, 
po których owe papiery pozostały. 

Archiwa nasze nie wszystkie, oczywi 
ście urządzone są według tej zasady, ale bo- 
daj czy nie wszyscy ich zarządcy i eksplo- 
atorzy marzą o tem, by najprędzej i one 
ugięły się pod tem jarzmem. Konsekwentnie 
zastosowaną została przez znakomitego archi, 
wistę dr. Eag. Barwińtskiego, w urządzeniy 


wzorowego Archiwum Państwowego, w któ- 
rem dzięki temu nie łatwiejszego, jak na- 
tychmiast znaleźć rzecz poszukiwaną. 

Inne archiwa nie są jeszcze tak urzą- 
dzone, ale korzystający z nich muszą nie- 
mniej doskonale pojąć tok urzędowania da- 
wnego, by módz korzystać z ich zasobów i 
stosownie do tego czynić poszukiwania. Co- 
dzienna potrzeba, jak i postępowe hasła na- 
ukowe, nie mogąc na razie znależć ujścia w 
praktyce, znalazły echo przzynajmniej w te- 
oryi, torującej drogę zwykłej poprzedniczce 
swojej, Poczęły się okazywać coraz częściej 
rozprawy i prace nieuprawnej tej dotychczas 
dziedziny, wzbogacając niezasobną wiedzę 
naszą o archiwach, Dawniejsi autorowiae mi- 
mochodem tylżo potykali o te sprawy, bo 
wyłącznie prawie interesowała ich wewnę- 
trzna zawartość papierów starych. Dopiero 
w czasach ostatujch zysksła nauka polska 
kilka prac, które ratują honor jej w tym 
zakresie wobec reszty naukowego świata. 
Renesans ów zapoczątkował zasłużony prof. 
dr. O. Belzer, a w ślad za nim podążyli: T. 
Wierzbowski, St, Kutrzeba, St. Sochaniewicz 
i przedewszystkiem znakomity znawca pra- 
wa polskiego prof, Przemysław Dąbkow- 
ski, któremu zawdzięczamy seryę całą nie- 


zwykla ciekawych studyów z dziedziny ar- į nauk.-liter. 1917), wyjaśniająca na podstawie i miarach, na czem tracą też nie msło, bo 


chiwistyki polskiej. 


O rozsypanych perłach owych chcemy |te księgi i od czego najwięcej niszezały. | dodany był indsks, któryby jednak tak þar- 


właśnie pomówić nieco, ale też odrazu, nie- | 
stety, połączyć się musimy z chórem nieza- 
dowolonych z obzenych stosunków w pań- 
stwie wiedzy! Pomyśleć, że dla bezprzykła- 
dnie oryginalnej, areyciekawej i bardzo po- 
trzebuej pracy jedaego z najzasłużeńszych 
dziś historyków prawa polskiego nie można 
znaleźć nakładsy — dziś, kiedy równocze- 
śnie wydaje się kilzudziesięcioarkuszowe po- 
wieści byie grafomans, sprzedawane jeśli 
nie ua wagę złota, to z pewnością na wa- 
gę srebra! A jednak to, a nie eo innego 
jest przyczyną, iż prof. Prz. Dąbkowski go- 
towe dzieło, owoc lat szeregu długiego, roz- 
bijać musi na lżej strawne dla pół tuzina 
pism nankowych dawki, zmuszony patrzeć 
na kapitał swój, mieniany na drobniaki i 
zmuszając niedobrowolnie drugich do wy- 
ścigów za roztzucanemi na lewo i prawo 
rozprawami. Amatora w dobrym gatunku 
rozpacz prawdziwa ogarnia, bo i kiedy pe- 
wność mieć może, że wszystkie owe ptaki 
w jednym gołębniku osadzi? Przykre jest 
zatem położenie autora, a i nie do pozazdro- 
szcz”nia czytelników. Autor, nie maige in- 
nego wyjścia. publikuje części przynajmniej, 
a czytelnik, wdzięczny i za to, łamie sobie 
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Tytuły rozpraw poszczególnych najle- 
piej świadczą, co zawiera całość pracy prof, 
P. Dąbkowskiego, a ilość ich i jakość to 
dowód najlepszy rozmiarów jej i wartości. 
Gdybyśmy zechciełi poczet ich cały syste- 
matycznie uporządkować, na czele przyszłoby 
umieścić rzecz, która w  przedziwnie jasny 
sposób wyjaśnia sprawy mocno nieraz skom- 
plikowane, a podstawowe dla zrozumienia 
urzędowania w dawnych grodzkich i ziem- 
skich sądach polskich, którym właśnie autor 
poświęca gruntowne dzieło swoje. Urzędnicy 
kancelaryjni sądów ziemskich i grodzkich 
w dawnej Polsce“ (odb. z Przewodnika 
nauk, liter. Lwów 1918, str. 35) to niejako 
inauguracyjna rozprawa, chociaż bynajmniej 
nie pierwsza w szeregu wydanych. Dobrze 
też, że przynajmniej nabyć ją można csobno 
w handlu księgarskim, bo właściwie przed- 
stawia ona nawet wartosć podręcznika dla 
zajmujących się archiwistyką polską i to w 
najbogatszym jej dziale. Doskonale zwłaszcza 
uzupełnia się ona z pracą St, Sochaniewicza 
o lwowskiem Archiwum aktów grodzkich 
i ziemskich, w której brak właśnie objaśnień i 
w niej zawartych, 

Drugą z kolei jest rzecz na temat 
„Ksiąg reądowych polskich“ (Przewodnik 


aktów województwa ruskiego, jak chowano į 


Drobna to na pozór rozprawka, ale tylko 
pracujący naukowo zrozumieć jest w stagie, 
ile trudów i poszukiwań kosztowała, jak 
mozolnie z drobnych kamyczków złożona 
została mozajka wzorzysta. Najdrobniejszy 
szczególik stwierdza autor  pedantycznie 
przypiskami i niema słówka, któreby krytyki 
obawiać się mogło, Pod tym względem, 
prawdziwą satysfakcyą jest rozczytywanie się 
w pismach prof, Dąbkowskiego, który prze- 
dziwnie na wodzy trzymać umie pióro swoje, 
wzbudzające odrazu w czytelniku zaufanie, 
a przedewszystkiem upewniające, iż autor 
dużo więcej mógł by powiedzieć, niż to, co 
powiedział. Lekkość wykładu autora to także 
dowód doskonały, jak znakomicie oryentuje 
się w temacie, jak najzawilsze zakamarki 
jego znane mu są i nietajne. 

Luksusowy organ bibljofilów polskich 
Ex libris pomieścił na swych łamach trzecią 
rzecz, łącząca się ściśle z poprzednią, a mia- 
nowicie: „Kilka uwag o sprawie ksiąg są- 
dowych polskich“, Temat ten wymagał ko- 
niecznie zilustrowania, a przed tem nie za- 


wydawca Tu lbrisa, dzięki czemu rozprawa 
prof. Dąbkowskiego ozdobiona została sze- 


następuje dalszy szereg bardziej szezegóło trą apele Akademii umiejętności w Krakowie, 
wych, a mianowicie „Z przeszłości ksiąg! niestety, nadto zapomniane w latach osta- 
grodzkich i ziemskieh buskich* („Kwartalnik i tnich. Tyle zbiorów prywatnych zniszezało 
histor,“ 1915), „Z przeszłości ksiąg grudz- | w czasie wojny, a nie posiadamy ani rege- 
kich i ziemskich żydaezowskich* („Księga | strów pobieżnych. Szczęście sprzyjało archi- 
Pamiatkowa Bol. Orzechowieza*, 1916), „Księ- | wam Radzimińskich, bo nie tylko w czas je 
gi sądowe halickie za czasów polskich“ (Prze- | uwieziono i dobrze sekowano, ale i umieję- 
gląd prawa i administracyi 1917) oraz „Kan- |tnie opisano. A wiedzieć należy, że sięga 
celarye i księgi sądowe bełzkie za czasów | ono dokumentami swymi jeszcze średniowie: 
polskich* (tamże 1918). cza po ostatnie czasy Rzeczypospolitej, 
Według jednego planu opracowane są B 

one wszystkie. Dowiadujemy się 'najcieka- J. 
wszych szczegółów z dziejów poszczególnych 
sądów, ich kierowników i urzędników, któ. 
rych dokładne nierzadko spisy całe zesta- 


Maczelny | edpowiadzialny redaktor: 
STANISŁAW ROSSOWSKI. 


urzędników grodzkich i ziemskich tego sa- 
mego sądu, sięgający początku XVII. do koń- 
ca XVIII, w. Ważny to msterysł historyczny, 
umożliwisjący doskonale krytykę źródeł lub 
nieobojętny dla heraldyków, Uzupełniają go 
dokumenty co ciekawsze, cytowane w orygi- 
nale i dodane do rozpraw poszczególnych, 
które w ten sposób urastają do wartości po- 
ważnych studyów ściśle naukowych. Tem 
większa też szkoda, że nia mogą one ujrzeć 
ńwiatła dziennego w oryginalnych swych roz- 


NADESLANE. 


Za tę rubrykę Redakeya nie bierze odpowiedzialności, 
Sokaudaryusz 


Szpitala powsz. HA A U R Ó $ $ EK 


ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych od 
godz. 1—5, Lwów, Rynek 41, I. p. (2364) 


Ważne dla P. T. u; 112 


DENTYSTOW 


Przywiozłem większy wybór materyałów den- 
tystycznych i proszę o łaskawe edwiedziny 


do poniedziałki w hoteln: Krakowskim 313/314, 
JÓZEF LEIBLOWICZ 


Zakład dentystyczny, Kraków, Rynek Ii. 


Masło, ser i jaja 
w tygodniowych dostawach kupi Stowarzyszenie spo- 
żywcze kolejarzy „OSZCZĘDNOŚĆ*, Lwów 2. 


trudno wymagać, by n. p. do każdej z nich 


dzo się przydał ze względu na ogromne mnó- 
stwo nazwisk, przytaezanych przez autora, 
W cząstkowem publikowaniu zatraca się też 
myśl przewodnia dzieła, jak również wsha- 
niom ulega konstrukcya jego i jednolitość 
wykładu. Śpodziewać się też należy, że prof, 
Dąbkowski w pomyślniejszych warunkach 
wyda całość dzieła z wydanemi już dotych- 
czas częściami i w ten sposób obdarzy nau- 
kę polską prawdziwie cenną publikacyą, obok 
której na razie nie możnaby postawić żadnej 
innej z tego zakresu. y 
Nakoniec zwrócimy uwagę na jeszcze 
jedną rozprawę prof. Dąbkowskiego, która 


wprawdzie nie należy do tego cyklu, jednak A | od i 
ściśle łączy się z nim pokrewieństwem tematu, 59 po o“ si piątku 
Na myśli mamy „Wiadomość o Archiwum LL lipca 1919 


Berehsziem Luba-Radzimińskich we Lwowie“ 
(odbitka z Przewodnika naukowego i litera- 
ckiego 1918), oddanem w depozyt przez wła- 
ścieiela, znakomitego historyka i literata, 


Nowość 


Z naszej wielkiej seryi włoskich obrazów 


Zakładowi narodowemu im.  Ossclińskich. Sensacyjny dramat życiowy według 
W bibliotece tego Zakładu stanowić będzie L. Tołstoja 

archiwum Berehskie zamkniętą dla siebie LJ 

całość, a o zawartości jego doskonale informuje W MOCY trucizny 


rozprawa prof. Dąbkowskiego. Naśladowania 
godną jest metoda opisowa, pizyjęta przez 


"nter ~ 5 
"wen NA 


Ścioma podobiznami pięknemi. W szeregu 
też rozpraw autora zajmuje ona miejsce za- 
szczytne tak dla arcyciekawej treści, jaki dla 
formy zawnętrznej. 
Po ogólnego 
podjętym przez 


głowę, gdzie też szukać mu przyjdzie perły 
owe rozsypane. A wszystko to tylko dlate- 
go, ża pieniądze są u nas rozmaite Alrauny, 
Noce poślubne, Marye Leszczyńskie, Trędo- 
wate i t. p. a tylko nie na coś istotnie cen- 
nego. 


charakteru w zakresie, 


wahałby się nigdy z pewnością 3 
autora — pracach tych 


11) 
Koloman Mikszath. 


Bez 


— Spójrz mi w oczy, Janie! Tobie po- 
doba się może to stworzenie? Cóż to ja jeszcze 
chciałam powiedzieć? Aha, gdy tak z nią 
rozmawiałam, zeszła rozmowa na to, dlaczego 
tu przybyły, a nie pod „Czarnego bawoła“. 
Otóż powiedziała mi, że stary pan, który je 
prowadzi do króla, chciał zajechać pod 
„Czarnego bawoła“, mała jednak Vura, bo 
tak się nazywa, usłyszała grę na skrzypcach; 
poruszona twą grą, prosiła, by do nas zaja- 
chać, Widzisz, przecież dobrą jest rzeczą, gdy 
„baran mówi z koniem“, (Cóż to ja jeszcze 
chciałam ? Aha, wiem już. Przychodzi mi do 
głowy, że teraz już powinien koń mówić 
z baranem. Ta dziewczyna przyniesie nam 
szczęście. Mów więc z nią! Zesłał ją nam 
Bóg. Mam zabobonne przeczucie, że nie po- 
winniśmy jej stąd wypuścić, To prawda, że 
jest chłopką, ale piękniejsza jest niż księż- 
niczka. Gdybym była na twojem miejscu, 
nie wypuściłsbym jej stąd, ożeniłabym się 
z nią. lak. Cóżto jeszeze miałam powiedzieć? 
Otóż podszepnęłam jej, że jej serce nie jest 
obojętne twemu. Tak, 

— Cossie powiedzieli?! 
Korják z błyszezącemi oczyma. 
No, tak. 

Stało się więc, że rano, gdy kobiety 
zeszły na Śniadanie, Korjax obu wdowom 
dał po jednej róży, Vuce zaś dwie, białą i 
CZETWONĄ, 

Obie kobiety patrzyły na siebie zna- 
cząco, jakby chciały powiedzieć: 

Patrzcie, to małpa uważa tę dziew- 
czynę za ładniejszą, niż nas. 

Stary Rostó rzekł półżartem : 

— (vspodarzu, eóżto pozwalacie sobie 
robić różnice między powierzonemi mej pie- 
czy kobietami? To należy do króła, 

Korjak odpowiedział po rumuńsku, co 
wszystkich zdziwiło, najwięcej zaś Vucę: 

— Król sądzić będzie oczyma, ja jed- 
nak widzę i sercem. 

Oblicze Vuci okryło się 
przymknęła wstydliwie powieki. 

— (o terkoczesz, szelmo? — zawołał 
wściekły już prefekt, 

— Mówię, wasza miłość — odpowie- 
dział uroczystym tonem — że skoro kobiety 
idą do króla żądać mężów, to zaraz mogą 


(iag dalszy i, 

Podezas kolagyi widziało się kilku zna- 
komitych panów, którzy jakkolwiek nigdy 
do żadnej gospody nie chodzili, dziś zjawili 
gię tutaj, by zawrzeć zmajomość z panem 
Rostó i pogwarzyć ze sławnemi już kobieta- 
mi z Szelistye. 

Jutro będzie w Budzinie poszukiwany 
taki, o którym kęda zmówić: „On wczoraj 
szastał się około kobiet z Szelistye*. 

Ha, no, moda! Sprężyna wszystkiego. 
Bogini ludti mało znaczących — bogini ta 
równie króluje, jak Zeus, Jupiter, Jehovah, 

Jakkolwiek kobiety z Szelistye koło 
godziny dziesiątej udały się na spoczynek, 
wszyscy zabawiali się do północy w gospo- 
dzie „Pod wiewiórką*, Gdy nad ranem wre- 
szcie się uspokoiło, gospodyni rozłożywszy 
na stole talary i dukaty zarobione przez cały 
dzień, rzekła do syna: 

Czy ty wiesz, mój synku, kto przy- 
sporzył nam tak pięknego dochodziku ? 
Wiem, kobiety z Szelistye. 

— Ach, nie! To twoje skrzypce, tak, 
jak to powiedział brat Kalifinnitó. 

— Jakto, mateczko ? 

— Mówiłam z kobietami, układałam je 
do łóżka, Obie większe są już wdowami, 
Mówię ci, nie widziałeś w życiu takich pię- 
kności. Gdybym to ja była mężczyzną, Janie! 
Lecz cóż to ja chciałam powiedzieć? Aha, 
ta trzecia to dziewczyna wołoska, Ce to za 
śliczne stworzenie. Aj, aj! Na szczęście po- 
chodzimy z Wielkiego Warażdynu i umiemy 
po rumuńsku; mówiłam z nią. Wszystko jest 
w niej śliczne, to co widzisz i to, czego nie 
widzisz. Rozumiesz mnie? Byłam przy jej 
rozbieraniu. — Teraz mnie juź rozumiesz, 
Czerwienisz się? He? 

— No, nie. . 


— zawołał 


szkarłatem, 


ma Tam : 


autora dla dość różnorodnego materyału ar- 
chiwalnego, który został rozsegrowany tak 
jasno i przejrzyście, że mie łatwiejszego, jak 
z miejsca się w nim zoryentować, Na utwo- 
rze tym oprzeć się powinni przygodni opisy- 
wącze zbiorów archiwalnych, do których do- 


mieć jednego — mianowicie mnie. Dajcie 
mi za żonę tę dziewczyną, wasza miłość. 

Vuca zerwała się ze stołka i chciała 
uciekać, lecz wstrzymała się przy drzwiach 
i odwróciła się cała w ponsach, Możnaby 
było słyszeć bicie jej serca, gdyby pan Rostó 
nie był wszczął krzyków: 

— (b takiego?! Słyszycie?! Straciliście 
rozum? Mam rozbić swoją kolekcyę, z ta- 
kim trudem zebraną?! Zwaryował, na honor, 
zwaryował | 

Nagle uderzył się w usta. Przyszło mu 
na myśl, ża powiedział głupstwo, Przecież 
mie powinien był wyjawić, że zbierał ko- 
biety, 

— A zresztą — ciągnął dalej już spo- 
kojniejszyn toaem — nie przybyliśmy tutaj, 
by się żenić, to jest chciałem powiedzieć, 
by one wychodziły zamąż. Chcemy stąd wzią 
mężczyzn a nie zostawiać tutaj kobiet. Zre- 
sztą dziewczyna sama nie chce, przynajmniej 
na razie, Obecnie pierwszą rzeczą jest sta: 
nąć przed obliczem króla. Król sam już da 
nam towarzyszów, Nie prawda, mały nieponiu? 

Mówiąc to szukał oczyma Vucę, 

— No mówże, mało różyczko, daj mu 
kosza! 

„Mała różyczka” tymczasem, grzecznie 
jak dziewerątko, kołysząc się w biodrach, 
podeszła do Korjaka, położyła mu małą rą- 
czkę na jego wielką dłoń, przymknęła oczy 
i rzekła śmiało : 

— Podobasz mi się. 
żoną... Gospodynią,... 

— Kroć sto tysięcy dyabłów! | — wrza- 
snął pan Rostó. I byłaby powstała olbrzy- 
mia awantura, gdyby, w tej chwili nie wpa- 
dła służąca, Weronika krzycząc zadyszana: 

— Królewski herold!!! 

Przez otwarte okna, widać było jeźdzea 
królewskiego. który Skoczył ze spienionego 
rumaka i pytał się o kobiety z Szelistye. 

— Jestem, jestem — zawołał stary 
prefekt, wystawiając przez okno swą szeze- 
cinowatą głowę. 

, — Przecież pan nie jest kobietą! — 
odpowiedział jeździec. 

— No tak, ale ze mną są te kobiety. 
Przyprowadziłem je. (o według rozkazu jego 
królewskiej mości mam z niemi zrobić? 


Cheę być twoją 


wia autor. Tak np. znajdujemy poczet A 
nologiczny regentów bełskich, tudzież 
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ofiara namiętności 
W głównej roli znakomita włoska artystka 


ug LIDA FLORELLI. 


— Więc to wy? 

— Tak jest, tak jest, 

— Jutro, w drugi dzień Zielonych 
Świąt macie w południe się stawić, 

Rostó ucieszył się bardzo. 

EE Oho, król więc wie już o tem, że 
tu jesteśmy. Sam po nas posyła, To dobry 
znak, dzieci, bardzo dobry znak, Życzy sobie 
najmiłośeiwiej zobaczyć nas. To wielka, 
wielka rzecz! O świcie wyruszymy, by w po- 
łudnie stanąć na iniejscu, 

Wspaniała obrazy snuła jego fantazya: 
przedstawiał sobie piękne przyjęcie, urocza 
podróż, radość króla z ich przybycia — gdyż 
tak się zżył z kobietami z Szelistye, że pra- 
wie sam uważał się za kobietę, 

Jednak do radości tej przymieszała się 
potem mała troska: 

Między Vucą a gospodarzem rozkwitła 
nagle miłość, jak czarodziejska wiśnia kró- 
lowej Amarilis, która w ciągu dwu godzin 
wzószła z nasienia, pokryła się liściem i po- 
ezęła kwitnąć, 

Korjak obojętnie patrzył na to, że jego 
gospoda i dziś była przepełniona (trzy ko- 
biety z sąsiedztwa musiały pomagać w kuchni). 
Po południu wszedł do pokoju, gdzie znaj- 
dował się Rostó i jego towarzyszki. Przybył 
z matką i ponownie prosić o rękę Vuci. 

„— Teraz nie mogę jej dać — odparł 
z gniewem Rostó. Na razie nie z tego. 

., — Jednak ja chcę wyjść za niego i 
wyjdę — odparła butnie dziewczyna. 

— Milez, żabo! Jesteś poddaną Jerzego 
Dóczy'ego i on tylko może tobą dysponować. 
Pojedziesz do króla, a co on każe, to jeden 
Bóg zn „wiedzieć, 

— Nie pojadę! 

— c 79) e 


— Nie pojadę do króla i koniee! — 
tupnęła nogą, jak dziki źrebak, 
, — Zobaczymy — ryczał prefekt, zaci- 
skając pięście — zobaczymy! 

„— Niech mnie każe wasza miłość okuć 
w kajdany, inaczej nie pojadę. Niech mnie 
tak w kajdanach prowadzą do króla. Powiem 
mu, dlaczego tak mnie przyprowadzono., On 
sprawiedliwy, 

Wybuchnęła płaczem. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Licytacye. 


E. 452/17 (86). Na wniossk strony e- 
gzekwującej Benziona Laufera kupca w Brzo- 
zowie odbędzie się dnia 20 sierpnia 1919 o 
godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. 24 na zasa- 
dzie warunków zatwierdzonych tut. uchwałą 
z 12 sierpnia 1918 L. cz, E, 45217 lieyta- 
cya następujących reslności: Księga grun- 


towa: Haczów whl. 24, Oznaczenie re- 
alności: Cała realność obejmująca part, 
2957/1, 2957/2, 2958j1, 2960/2, 29063,2, 
2965/2; 2967;2, 2972, 2973, 2974, 2975, 
2977/2, 2978/1, 2980, 298211. 2982,2, 2990/1, 
| 299012, 2990/3, 2993, 2993/2, 2997, 2998, 


4257/1, 2992/1. Wartość szacunkowa 50631 K 
85 h. Najniższa oferta 38754 K 57 h, whl. 
1052. Cała realność obejmująca pod Lk. 710 
i711. Wartość szacunkowa 450 K, Najniższa 
oferta 800 K. Do realności whl, 24 ks. gr. 
m. kat. Haczów należą następujące przyna- 
eżności: Drzewostan w protokole oszacowa- 
nia z dnia 24 listopada 1917 E. 45217 (5) 
bliżej opisany oszacowany na 9918 K zaś do 
realności whl. 1052 ks. gr. gm. Haczów 2 
szopy oszacowane na 800 K. Poniżej najniż- 
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 


Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Brzozów, 8 maja 1919. (2411 3—3) 


{a 3004, 3005/1, 3006/1, 3006/2, 3006/3, 


Prez, 983/26 R. S. (19). Rozpisanie li- 
cytacyi. W budynku Sadu okręgowego kar- 
TN we Lwowie (Batorego 3) odbędzie się 

nia 8 sierpnia 1919, a w razie potrzeby 
także i dnia następnego o godz. 9 przedpo- 
łudniem w westybulu lieytacyjna sprzedaż 
rozmaitych nieruchomości, a mianowicie: 
sprzętów domowych i gospodarczych, mate- 
Tyl pościeli, ubrań i przyborów, bielizny 
l kosztowności, stanowiących bądźto lica czy- 
nów, bądź własność niewiadomych właści- 
cieli. 
Sąd okręgowy karny. 
Lwów, d. 1 lipca 1919, (2426 2—3) 


Rozmaite zwięsgzzenia. 


C. 199/19 (1). Przeciw azteniemu 
pule z Różanki, którego m.ajsee pobytu jest 
nieznane, wniesionyn: został do sądu powia- 
towego w Frysztaku przez Walentego Dzy- 
pułę w Szufnarowej pozew o 750 kip Na pod- 
stawie pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 
80 lipca 1919 przed poł. 9 godz. biuro Nr. 8. 
Celem strzeżenia praw Antoniego Szypuły 
ustanawia się p. dr. Wassermana adwokata 
w Frysztaku kuratorem. 

„Tenże kurator zastępywać będzie Antonie- 
go Szypułę w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd powiatowy, Oddział II, 
Frysztak, dnia 2 lipca 1919. 


(2438) 


LW. 19.152. „ 2484 (1—4) 
Obwieszczenie 
Wydzisłu krajowego z dnia 17 czerwca 1919 r. 
_ LW. 19.152/19 o podwyższeniu ryczałtów 
szupasowych. 
Ustanowione w obwieszczeniu z dnia 
21 sierpnia 1917r. LW, 120.050 oraz z dnis 
18 lipca 1918 LW., 41.187 ryczałty szupaso- 
we podwyższa Wydział krajowy, jak na- 
stępuje: 


= wage 


I. Koszta reżyjne. 

Za opalanie, oświetlenie, za pilnowanie 
szupaśników i wogóle za załatwianie spraw 
szupasowych zwracać będzie fundusz krajowy 
za każdego szupaśnika bez względu na czas 
jego pobytu na stacyi szupasowej po 1 K 50h 
zaś za osobę wysłaną za paszportem przy- 
musowym po 50 halerzy. 


IL Transport szupasowanych po strażą — 
podwodami. 

Za transport wozem przypada należy- 
tość po 1 K od konia i kilometra czyli po 
10 K od konia i miriametra. 

Należytość jednak nie może być zara- 
chowaną od mniejszych przestrzeni, jak od 
każdego już ukończonego jednego kilometra. 

Ża powrót podwody do domu nie przy- 
pada żadna należytość. 


III. Należytość straży konwojującej. 

Za nadzór i eskortowanie szupaśników 
przypada dla każdego konwojującego strażni- 
ka gminnego, a to bez różnicy czy pieszo 
lub wozem, należytość po 1 K od jednego 
" kilometra konwojowania czyli 8 K od ośmiu 

kilometrów. 
Wynagrodzenie strażnika gminnego za 
konwój szupaśników kolejami żelaznemi i po- 


L. 1102719. == 


i wrót do domu bez różnicy czy w dzień czy 


w nocy ma przypadać za czas aż do 16 go- 
dzin w kwocie 4 K, nad 16 godzin do 24 
godzin w kwocie 6 K, następnie w drugiej 
dobie za czas aż do 16 godzin dalsza nale- 
żytość w kwocie 4 K czyli za półtora doby 
10 K, za dwie doby 12 Kit d. 


IV. Wyżywienie dzienne szupaśników. 
Za wyżywienie dzieane szupaśników 
przypadać będzie -ksżdej stacyi szupasowej 
należytość po 4 K dziennie od każdego szu- 
paśnika. 
Podwyższenia powyższe wchodzą w ży- 
cie począwszy od dnia 17 czerwca 1919r. 
Z Rady Wydziału krajowego. 
Lwów. dnia 17 czerwea 1919. 
Marszałek krajowy : 
Stanisław Niezabitowski w. r. 
Członek Wydziału krajowego: 
Dr. Tadeusz Pilat w r. 


Konkursa. 


(2441) 

Konkurs. 
W celu obsadzenia posady rabina sy- 
nagogalnego, kierunku konserwatywnego 


(Rosz-Beth-Din) dla śródmieścia izrael. Gmi- 
ny wyznaniowej we Lwowie, rozpisuje się 
niniejszem konkurs. 

Posada ta nadaną zostanie tymczasowo, 
stabilizacya nastąpić może po 3-letniej zado- 
«alsjącej służbie, bliższe warunki ustali się 
w drodze umowy. 

Kandydaci wykszać mają ustawowo prze- 
pisaną kwalifikacyę rsbinacką (Hatoras hu- 
raah). 

Podan'a zaopatrzone w metrykę uro- 
dzenia i dowody uzdolnienia należy wnieść 
do zarządu izrael. Gminy wyznaniowej we 
Lwowie (ul. Bernsteina 12) najpóźniej do 
dnia 15 sierpnia 1919. 


Komisarz rządowy 
izrael. Gminy wyznaniowej we Lwowie: 
Dr. Jakób Diamand, 


(2415 3—3) 
Ogłoszenie konkursu. 

Magistrat miasta Przemyśla rozpisuje 
konkurs na posadę rachmistrza z płacą za- 
sadniczą poborów państwowych urzędników 
VIII, klasy rangi. 

Kandydaci na posadę rachmistrza win- 
ni posiadać i w podaniu wykazać oprócz do- 
statecznej fizycznej zdatności potrzebne do 
sprawowauia tego urzędu kwalifikacye zawo- 
dowe. 

Podania Moroni napisane, nale- 
życie udokumentowane należy wnosić do Ma- 
gistratu miasta Przemyśla do dnia 31 lipca 
1919. 

Posada nadaną zostanie prowizorycznie 
na jeden rok, po upływie którego i po prze- 
konaniu się o uzdolaieniu kandydata nastąpi 
stabilizacya. 


Magistrat król. woln. m. Przemyśla, 


Burmistrz: 
Kostrzewski m. p, 


Spadki. 


A. IL 397/19 (5). Frau Amalia (Maja 
Edle von) Mecenseffy, Linienschiffskapitans- 
Witwe in Wien XVIIL, Washringerstrasse 
Nr. 188, zustżadig nach Lemberg-Polen, ist 
am 17 April 1919 mit Hinterlsssung eines 
schriftlichen Testamentes vom 30 Janner 1919 
estorben. Alle Erben, Vermśchtnisnebmer u. 
Gkbiger, die deutschósterr. Staatsangehörige, 
oder hierlands sich aufhaltende Fremde sind, 
werden aufgefordert, ihre Auspriiche an die 
Verlassenschaft bis zum 1 September 1919 
beim gefertigten Gerichte anzumelden. Soast 
kann die Verlassenschaft ohne Rücksicht 
sut diese Ansprüche an die ausländische Be- 
hörde, odər eine von ihr bezeichnete Person, 
ausgefolgt werden. Die im Inlande wohnen- 
de testamentarisch eingesetzte Universalerbin, 
Frl. Johanna Mecenseffy, hat um die Durch- 
führung derVerlassenschaftszbbandlnng durch 
das österreichische Gericht angesucht. Die 
auswärtigen Erben und Vermóachtnisnehmer 
werden daher aufgefordert, ihr Auspriiche 
in der angegebenen Frist anzumelden, und 
bekanntzugeben, ob sie die Abtretnng an die 
ausländische Behörde selbst die Abtretung 
verlangt, die Abhandlung hier, und zwar 
bloss mit den sich meldenden Erben gepfio- 
gon werden, 


Bezirksgericht Wāhring, Abt. III. 


| OGŁOSZENIA URZĘDOWE. 


Edykta 


w sprawach uznania za m 


T. IV. 26.19 (2). Wdrożenie postępo- 
wania celem udowodnienia śmierci Franci- 
szka Kowalczego. Franciszek Kowalcze, syn 
Stanisława i Anny, urodzony w roku 1881 
w Łętowni, powiat Myślenice, żołnierz 19 | 
pułku obrony krajowej w bitwie pod Tata- 
rówką 1915 w Galicyi padł trafiony kulą 
w głowę i od tego czasu nie ma o nim wia- 
domości. To potwierdzili trzej zsprzysiężeni 
świadkowie. 

Gdy wobeć powyższego jest pewnem, że 
Franciszek Kowslcze nie żyje lecz metryki 
jego śmierci nie można wydobyć, przeto na 
prośbę Ludwiki Kowalczykowej wdraża się 
postępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego, Wydaje się przeto ogól- 
ne wezwanie, aby uwiadomiono sad albo ku- 
raora Walentego Kowalczego w Łętowni aż 
do dnia 15 stycznia 1920 o zaginionym. Po 
upływie powyższego czasokresu będzie roz- 
strzygnięte o dowodzie zaszłaj śmierci, 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Wadowice, dnia 18 maja 1919, (2141) 

T. VI. 96/19 (5). Zarządzenie postę- 
powania celem uznania za zmarłego. Jakób 
Trzecisk, syn Jana i Maryi z Fortunów, uro- 
dzony dnia 17 lipca 1878 w Połomia dużym, 
powiat Bochnia, zmobilizowany do 16 pułku 
pospolitego ruszenia, wedle poświadczenia 
powiatowej komendy uzupełnień w Krakowie 
z 17 kwietnia 1919 L. 3295 dostał się do 
niewoli rossyjskiej dnia 10 grudnia 1914, 
od roku 1916 nie ma o nim żadnej wiado- 
mości. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 1 ust. z 31 mares 1918 Nr. 128 
Dz. u. p. zarządza się na wniosek Maryi 
Trzeciak postępowanie celem uznania wy- 
mienionego za zmarłego oraz celem uznania 
małżeństwa z nim zawartego za rozwiązane 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie- 
lono wiadomości o zaginionym sądowi slbo 
p. adw. dr. Aleksandrowi Rolanowskiemn 
w Krakowie którego ustanawia się obrońcą 
węzła małżeńskiego. Jakóba Trzeciaka wzy- 
wa się, aby stawił się przed podpisanym są- 
dem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 15 stycznia 1920 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego i o uznaniu mołżeństwa za rozwią- 
zane. 
Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 23 czerwca 1919. (2271) 


T. 136/19 (1). Zarządzenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłego, Szymon Ka- 
rol 2 ım, Pawłowski, urodzony 26 paździer- 
nika 1876 we Lwowie i tamże zamisszkały, 
syn Józefa i Anastazyi Pawłowskich, rzeźnik, 
według zeznań jego żony Mieczysławy Pa- 
włowskiej i świadków Zygmunta Fedorow- 
skiego i Agnieszki OCzajkowskiej, powołany 
do służby wojskowej w r. 1914 brał udzisł 
w bitwseh w r. 1915 pod Przemyślem i od- 
tąd nie byłu od niego żadnej wiadomości. 
Wedle zeznań tych świadków jest prawdo- 
podobnem, że wykszany na liście miejskiego 
biura strat Nr. 215/86 Karol Pawłowski ja- 
ko zabity, jest identycznym z Szymonem Ka- 
rolem który zwykle pierwszego imienia nie 
używał. 

Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 24 ustawy cyw. i $ 1 ustawy z 81 
marca 1918 L. 128 Dz. p. p., przeto zarzą- 
dza się na wniosek Mieczysławy Stanisławy 
2 im. Dob askiej postępowanie celem uzna- 
nia wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia- 
domości o zaginionym sądowi albo p, dr. Je- 
rzemu Rosinkiewiczowi, adwokatowi we Lwo- 
wie, którego ustanawia się kuratorem oraz 
obrońcą węzła małżeńskiego. Szymona Ka- 
rola 2 im. Pawłowskiego wzy»a się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 
stycznia 1919 sąd na ponowny wniosek orze- 
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego i o 
uznaniu małżeństwa za rozwiązane, 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VIL 
Lwów, dnia 12 czerwea 1919. (2344) 


T. VL 118/19 (3). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Wojciech 
Mazgaj, syn Józefa i Zofii z Du ków, uro- 
dzony w r. 1885 w Złotej, powiat Brzeska, 
jako żołnierz byłego 57 pułku piechoty I. 
kompania brał udział w walkach pod Prze- 


Wien, am 12 Juni 1919, (2401 3-—8)|myślem i od czerwca 1915 nie ma o nim 


żadnej wiadomości. Kadra likwidacyjna po” 
wyższego pułku pismem z 14 maja 1919 L 
585 zawiadomiła, że o pobycie zaginionego 
nie nie wiadomo, 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z 81 marca 1918 Nr. 128 
Dz. u. p., zarządza się na wniosek Maryi 
Mazgaj w Złotej postępowanie celem uzna- 
nia wymienionej osoby va zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia- 
domości o zaginiopym sądowi albo p. Maryi 
Mazgaj. Wojciecha Mazgaja wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem lub w 
inny sposób dał znać o sobie, Po dniu 15 
stycznia 1920 sąd na ponowny wniosek orze- 
knie statecznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział VI. 


Kraków, dnia 19 maja 1919. (2181) 


T. V. 94/19 (2). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Adam 
Pietrucha urodzony w roku 1890 w Lubeni 
i tam zamieszkały, żonaty, gospodarz, jako 
żołnierz 4 baonu strzelców w obecnej woj- 
nie w walkach pod Lublinem w pażdzierni- 
ku 1914 zaginął i od tego czasu nie daje o 
sobie żadnej wiadomości. 


Gdy wobee tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona zaginęła, zarządza się 
na wniosek Zofii Pietrucha postępowanie 
celem udowodnienia jej śmierci, a zarazem 
ogłasza się wezwauie, ażeby do dnia 31 gru- 
dnia 1919 albo sądowi, albo p. adwokatowi 
dr. Różyckiemu w Rzeszowie, którego usta- 
nawis się kuratorem, udzielono wiadomości 
o zaginionym. Po upływie tego terminu i po 
przeprowadzeniu dowodów sąd orzeknie osta- 
tecznie o wniosku. 


Sąd okręgowy, Oddział V, 
Rzeszów, 24 maja 1919, (2352 1—3) 


T. IV. 34/18 (5). Wdrożenie postępo- 
wania celem uzusnia za zmarłego. Według 
wyjaśnienia Komendy Batalionu zapasowego 
1 p. strzelców podhalańskich Jozef Stseboń 
z Zakopanego służąc wojskowo przy 20 pp. 
b. austryackiej armii zaginął w dniu 15-go 
września 1914 pod Zbydniowem i prawdo- 
podobnie dostał się do niewoli a wedie za- 
przys ężonych zeznań świadków Karola Ba- 
chnaka i Rudolfa Pająka umarł w niewoli 
w szpitalu w Aktepe, a według poświsdcze- 
nia Zwierzchności gminnej w Zakopanem od 
r. 1914 wszelki słych o nim zaginął, 


Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 1 ustawy z 81 
marca 1918 b. 128 przeto wdraża się na 
wniosek Maryanny Sta*hoń postępowanie Ce- 
łem uznania za zmarłego zagimonego. Wy- 
daje się przeto ogólne wezwśnie, aby udzie- 
lono sądowi lub kurstorowi p. dr. Borowczy- 
kowi adwokatowi w Nowym Sączu wiado- 
mości o powyż wymienionym, Także Józefa 
Stachonia wzywa się, aby przed niżej wy- 
mienionym sądem stawił się lub w inny 
sposób uwiadomił o swem Życiu. Sąd tutej- 
szy na ponowną prośbę po dniu 15 grudnia 
19.9 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, 80 maja 1919, (2240 2—3) 


T. V. 68,19 (5). Wdrożenie postęs0- 
wania eelam udowodnienia śmierci, Marcin 
Bartnik urodzony 22/10 1877 w Grodzisku 
mąż Maryi, dostał się do niewoli rossyjskiej 
gdzie jak się okaznje z zeznań świadka Jana 
Jarosińskiego, wachmistrza żandacmeryi, zmarł 
18/2 1917 w szpitalu w Atkarsku (Rossya) 
i A czasu nie daja o sobie Żadnej wiado- 
mości. 


Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Marcin Bartnik poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Maryi Bartnik, gospodyni 
w Budach łańcuekich, wdraża się postępo- 
w»nie celem udowodnienia zaszłej śmierci 
zaginionego. Wydaje się przeto ogólne we- 
zwanie, aby uwiadomiono sąd, albo kuratora 
dr. Jana Krzyściaka adwokata w Rzeszowie 
aż do dnia 29/2 1980 o zaginionym Marci- 
nie Bartniku, Po upływie powyższego cza- 
sokresu i po przeprowadzeniu i po podjęciu “ 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie 
zaszłej śmierci. 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Rzeszów, 23 maja 1919, (2285 2—3) 


T. IV. 25/19 (1). Wdrożenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego, Stanisław 
Kędroń z Młyńczysk, urodz:ny w r. 1859 
według poświadczenia Żwierzchności gmin- 
nej w Młyńczyskach wyjechał w r. 1897 do 
Ameryki i od r. 1898 nie dał o sobie znaku 
życia, 


Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 1 ces. rozp. z 12 
października 1917 L. 276 Dz. p. p. przeło 
wdraża się na prośbę Magdaleny Kędrenio- 
wej postępowanie celem uznania za zmarłe- 
go. Wydaje się przeto cególna wezwanie, aby 
udzielono sądowi wiadomości o powyż wy- 
mienionym, a Stanisława Kędronia wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sad -m sta- 
wił się, lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd lutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 30 czerwca 1919 rozstrzygnie o uzna- 
niu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, 30 kwietaia 1918, (2292 2—3) 


T. IV. 6/18 (2) Wdrożenie postępo- 
wania celem udowodnienia śmierci Wasyla 
Mardafaja. Zeznaniem świadka Dzńka Rusy- 
niaka i poświadczeniem Urzędu gminnego 
w Bielance udowodnicno, że Wasyl Marda- 
faj, syn Jana, gospodarz z Bielanki, urodzo- 
ny 14 sierpnia 1819 przed 30 laty wydalił 
się na Węgry i odtąd nie ma o nim wia- 
domości. 

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnom, że Wzsył Mardafaj zmarł, przeto 
na prośbę Joannę Tymoczkowej, wdraża się 
postępowanie celem udowodniena  zaszłej 
śmierci zaginionego, Wydaje się przeto ogól- 
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo ku- 
ratora dr. Włodzimierza Gabryszewskiego aż 
do dnia 20 kwietnia 1920 o zaginionym. Po 
upływie powyższego czasokresu ipo przepro- 
wadzeniu i po podjęciu dowodów będzie roz- 
strzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci. 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Jasło, 20 kwietnia 1919. (2302 2—3) 


T. IV. 4/17 (9). Zarządzenie sj 
wania celem uznania za zmarłego. Anna 
z Bernalów Hajduk zaślubiwszy w roku 1885 
Michała Hajduka ze Szczepanowice przeżyła 
rarem z nim w Szczepanowicach przez 2 i 
pół roku. Następnie oboje Michał i Anna 
Hajdukowie wydalili się do Czerniowiec gdzie 
znaleźli zatrudnienie w służbie na folwarku, 
lecz w krótkim czasie po upływie 4—5 mie- 
sięcy Anna Hajduk opuściła swego męża i 
wydaliła się w niewiadome miejsce. Od tego 
czasu śni Michał Hajduk, ani nikt w gmi- 
nie nie ma o niej Żadnej wiadomości. 

Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunki domniemania ustawowego z $ 24 u. 
c, i $ 1 ces. rozp. z dnia 12 p:ździernika 
1914 Nr. 276 Dz. p. p., zarządza się na 
wniosek Michała Hajduka postępowanie ce- 
lem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, aby sądo- 
wi albo p. Mossorowi, adwokatowi w Tar- 
nowie, którego ustanawia się kuratorem, 
udzielono wiadomości o zaginionej. Annę 
z Bernalów Hajduk wzywa się, aby stawiła 
się przed sądem podpisanym łub w inny spo- 
sób dała znać o sobie. 


Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnów, 28 stycznia 1919. (2378 2—8) 


DONIESIENIA 
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T. V. 61/19 (4). Wdrożenie postępowa- 
nia celem udowodnienia Śmierei Stanisława 
Jarosza. Stanisław Jarosz, urodzony 16 kwie- 
tnia 1893 w Kosinie, syn Józefa i Agaty, 
w roku 1915 pełnił służkę wojskową przy 
9 pułku piechoty dawnej armii austryaekiej 
i 1 lutego 1915 dostał się do niewcli ros- 
syjskiej, Jak się okazuje z zeznań zaprzysię- 
żonego Świadka Kazimierza Balawendera w 
Nowosielcach, tenże Stanisław Jarosz w ma- 


ju 1915 w czasie kąpieli utopił się w rzece; 


w Harzowskiej guberni. 

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Stanisław Jarosz poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Waleatego Jarosza wdraża 
się postępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego, Wydaje się przeto ogól- 
ne wezwanie, aby uwiadcmiono sąd albo ku 
ratora dr. Feliksa Hopfena, adwokata w Rze- 
szowie, aż do dnia i0 grudnia 1919 o zagi 
nionym. Po upżywie powyższego czasokresu 
i po przeprowadzeniu i po pcdjęciu dowodów 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci, 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Rzeszów, 7 czerwca 1919, (2405 2—3) 


T. V. 56/19 (8). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Antoni 
Sądej lat 24 liczący, syn śp. Kszimierza i 
Maryanny Sądejów, zamieszkały w Raniżo 
wie, jako Żodnież 40 p. p. 7 komp. brał u- 
dział w obeenej wojnie i podczas cofania się 
wojsk z pod Lublina w październiku 1914 
zaginął, 


Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona zaginęła, zarządza się 
na wniosek Pawła Sądeja postępowanie ce- 
lem udowodnienia jej śmierci, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby do dnia 31 gru- 
dnia 1919 albo sądowi, albo p. adwokatowi 
Peszkowskiemu w Rzeszowie, którego usta- 
nawia się kuratorem, udzielono wiadomości 
o zaginionym. Po upływie tego terminu i po 
przeprowadzeniu dowodów sąd orzeknie ostą- 
tecznia o wniosku. 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Rzeszów, 24 maja 1919. (2373 2—3) 


T. V. 76/19 (2). Zarządzanie postępo- 
wania celem udowodnienia śmierci. Walenty 
Litwa z Świlezy urodzony 14 lutego 1886 
wstąpił w roku 1915 do wojska i pełnił słu 
żhę wgjszową przy 14 batalionie strzelców 
polny „A (k. u. K. EK ZEK TA) i ztym 
batalionem odszedł w pole. dniu 4 czerw- 
ca 1916 brał czynny udział w bitwie pod 
Dobronoutz na Bukowinie i w bitwie tej jak 
się okazuje z kartki korespondencyjnej ko- 
mendy powyższego batalionu z 20/10 1916 
jek niemniej z zeznań świadków Kazimierza 
Miłka i Jana Kokoszki zginął i od tego cza: 
su nie ma 0 Bim żadnej wiadomości. 

Gdy wabee tego jest prawdopobne, że 
osoba wymieniona poniosła śmierć, zarządza 


OO [M e o e ț oo 


się na wniosek Zofii z Batogów Litwowej T. IV. 47/18 (14). Zarządzenie postępo- 
postępowanie celem udowodnienia jej śmier- | wania celem uznania za zmarłego Piotra 
ci a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby doj Witka. Piotr Witek urodzony w r. 1878 w 
dnia 20 listopada 1919 albo sądowi albo p. | Smignie powołany w czasie mobilizasyi w r. 
dr. Buchowi adwokatowi w Rzeszowie, któ |1914 do służby wojskowej przydzielony zo- 
rego ustanawia się kuratorem, udzielono wia- | stal jako żołnierz zapasowy do oddziałów 
domości o zaginionym. Po upływie tego ter- | pospolitego ruszenia Nr. 32 pp., poczem wy- 
minu i po przeprowadzeniu dowodów sąd | ruszył w pole i brał udział w walkach na 
orzeknis ostatecznie o wniosku. froncia rossyjskim. Według zeznań Józefa 

Sąd okręgowy, Oddział V, RA) CA Witek ron zang w bina 

> aR a w nocy z dnia 1 na 2 j 

Rzeszów, 17 maja 1919. (2284 2—3); 1915 r., czy jednak z e odniest Ki Be 
względnie jakiemu uległ losowi to nie zosta- 
ło stwierdzonem ani przez świadka tego, ani 
wogóle przez nikogo. Odtąd żona jego Marya | 
Witek ani nikt wogóle nie miał o nim wia- 
domości i wszelki ślad po nim zaginął, 

Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunki ustawowego domiemania śmierci w 
myśl $ 24 l. u. ©. i ustawy z dnia 31 marca 
1918 Nr. 129 Dz. p. p. zarządza się na wnio- 
sek Maryi z Wyjasów Witkowej Postępowa 
nie celem uznania wymienionej osrby zos% 
zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo p. Władysławowi Mosorowi, 
adwokatowi w Tarnowie, którego ustanawia 
się kuratorem, zaś Piotra Witka wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
20 grudnia 1919 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie o uznaniu za zmarłego, 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Tarnów, 2 czerwca 1919. (2231 2—3) 


T. IV. 22/18 (2). Wdrożenie postępo- 
wania celem udowodnienia śmierci, Zaprzy- 
siężonami zeznaniami świadków Pawła Pta- 
skonia, Wania Krajniaka i Wania Tkącza 
udowodniono, że Michał Cap urodzony 13 
listopada 1848 wydalił się do Ameryki przed 
około 25 laty i tamże umarł. 

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, źe Michał Cap zmarł, przeto na 
prośbę Makryny Cap wdraża się postępowa- 
nie eelem udowodnienia zas'łej smierci zagi- 
nionego, a kuratorem ustanawia się dr. Ma- 
ksymiliana Lipińskiego. Po upływie powyż- 
szego czasokresu edyktalnego tj. po 25 maja 
1980 i po przeprowadzeniu 1 po podjęciu 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie 
zaszłej śmierci, 

Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Jasło, 20 kwietnia 1919. (2802 2—3) 


T. 34/19 (4). Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jan Pawłowski 
urodzony 28 maja 1882 w Reczpolu i tam 
zamieszkały z początkiem sierpnia 1914 po- 
wołany do 18 pułku obrony krajowej w Prze- 
myślu poszedł z tym pułkiem na front. Do 
miesiąca przyszła o nim z pola wiadomość 
pozatem żadna od niego wiadomość nie przy- 
szła. Stwierdzono, ża między 10 a 15 marca 
1915 w okolicy Koszyc zginął w boju z Mo- 
skalami pchnięty bagnetem w gardło i brzuch. 


Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie- 
ją warunki ustawowego stwierdzenia Śmierci 
w myśl $$ 24 i 277 ust. cyw. i $ 10 usta- 
wy z 16 lutego 1888 Nr. 20 Dz. p. p. 1 ust. 
z 81 marca 1916 Nr. 128 Dz. p. p. Zarzą- 
dza się na wniosek Julii Pawłowskiej w Rzecz- 
polu postępowanie celem uznania wymienio- 
nej osoby xa zmarłą i uznanie małżeństwa 
tegoż zawartego z Julią z Pawłowskich Pa- 
włowską w Krzywczy dnia 18 listopada 1917 
za rozwiązane a zarazem ogłasza się, ażeby 
udzielono wiadomości” 6 zaginionym sądowi 
albo p. adwokatowi dri « „imfowi Sterno- 
wi w Przemyślu, któTego iłsianawia się ku- 
ratorem i obrońcą węzła małżońskiego. Jana 
Pawłowskiego wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem, lub w inny sposób dał 
znać o sobie, Po dniu ī9 sierpnia 1919 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uzńaniu za zmacłęgo i rozwiązaniu mał- 
Sąd okręgowy, Gadsizł V, 
Przemyśl, 9 maja 1919, (2329 2—3) 


_ T, IV. 19/19 (5). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania. za zmarłego Aleksan- 
dra Koniecznego. Aleksander Konieczny uro- B 
dzony dnia 22 sierpnia 1886, powołany z po- A 
czątkiem wojny do służby wojskowej przy | 
90 p. p. wyruszył następnie w pole i bral 8 
udział w walkach pod Kraśnikiem, gdzie za 
ginął i odtąd brak o nim wszelkiej wiado* | 
mości, Według pisma 90 p. p. wymieniony | $ 
zaginął dnia 4 września 1914 w czasie bi- 
twy pod Kraśnikiem, pozostała zaś żona mia- $ 
$ ano P om jego życiu z kartki 

orespondencyjnej którą otrz i 
sierpnia 1914 r. i m 


Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki domniemania ustawowego z § 24 
u. e. oraz $ 21 rozp, ces. z dnia 13 paźńzier= 
nika 1914 i ustawy z dnia 31 marca 1918 
Dz. p. p., zarządza się na wniosek Stefanii 
Koniecznej postępowanie celem uznania wy* 
mienione* „Te, "a zmarłą, a zarazem ogła- 
sze. y wezwani, sby sądowi albo p. adwo- 
kacowi dr, wolnerzwi w Tarnowie, którego 
się ustanawia kuratorem, udzielono wiado- 
mości o zaginionym, Aleksandra Konieczne- 
go wzywa Sig, aby stawił się przed sądem 
podpisź=yim, lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Po dniu 15 grudnia 1919 r. sąd na 


ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o u- 
znaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Tarnów, 14 maja 1919, (2363 2—3) | 


żeństwa. 


w 
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XVII. B. Departament Magistratu. 


Dom komisowy „Hipoteka“ 


L. Z. A* 8159/919. 2485 1-3 imoneje Akim wal: 
i J i W > [Nayi parea węędięcim Wezwanie. 
Juliana Wojtowicza Komunikat. Jia Wenda A e Zarząd izr. gminy wyznaniowej, wzywa 


niniejszem 
p- Dawida Helfgotta- Lansberga. 

nauczyciela w szkole ludowej im. A. Kohna we 

Lwowie, który w listopadzie 1918 r. wydalił się 


ze Lwowa w niewiadomym kierunk í 
30 od daty niniejszego u, by do dni 


zwrócił się on do rodziny li- 
stownie 26 października 1918 
r. Od tego czasu wszeiki ślad 
po nim zaginął. Zona prosi 
gorąco znajomych i kolegów 
męża o wiadomości o nim 
pod adresem: Helena Wendel, 


emerytowanego urzędnika Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego i zaprzysiężonego oeeniciela rządowego 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9, 
pośredniczy w kupnie, spredaży i dzierżawie dóbr 
ziemskich i realności miejskich i wiejskich. 


Miejski Zakład aprowizacyjny we 
Lwowie (ul. Bema 21) pragnąc zabez- 


. D . . , O . . . Ę 3 

p s py jach Piomyć E E E a R swiet wyg akc 

Zastawy i złote, oraz srebra stołową, dla mieszkańców miasta zaprasza do AA rozy | Ewentualne nie jawienie się będzie uważane A 
przyjmuje do zastawu udzie- ap ża pnzeputli zrzeczenie się posady. 


_ lając najwyższych zaliczek i wnoszenia ofert na dostawę ziemniaków. 
Lwowski Akcyjny Zakład Zastawniczy 
ul. Legionów l. 3, I. pietro, 
od godz. 10—1 i 3—5 po południu, w niedziele od 

godz. 10:30—12. (982 21—83) 
_4£g | Lb. 2609. 


xFolwarki i dobra 


w środkowej i zachodniej Galicy! 


Lwów, dnia 9 lipca 1919, 
Komisarz rządowy 


izr. gminy wyznaniowe: we Lwowie 


ny pępka, brzucha, pa- 
chwiny i t. p. Opaski na gu- 
mach brzuszne przeciw ro- 
zmaitym dolegliwościom we- 
wnętrznym, cierpieniach ma- 
cicy, obwisłym brzuchom, ober- 
waniv się, latającej nerce itd. 
M. L. Polaczek Sambor 9. 
(1757 16—20) 


Wodociągi, ogrzewania wodne 
i parowe, oświetlenia gazowe 


Lwów, dnia 8 lipca 1919. 


XVII. B. Departament Magistratu. 
(2446) 


_ Komunikat. 


Ją i = 
% podaje do wiadomości;%e przyzna- 


LJ LJ LJ A 4 
oraz kamienice we Lwowie ŻE O ego zy sięw o i SE aaea 
| i Śózarza | 5 i przydzislono (gago PRDE 
x Pean a E i Pi i _ ogłoszenia aż do dnia, BAWOS mia dla = | dA i M z 
r. JAN DZIURZ we Lwowie | owi ulie Bogusławs iego, Bi Pzlóejriera gowyć a /37 
zp zdąckiego, y ETTA 
D ' cklego, oraz Juras Maryanni yeta- Artur Bolek 
pl, Bernardyński l. 11, (396) owskiej l. 89 i przydzielono $$ %ego sklepu Łyczakowska L. 7, ] i 
P —— | missżkańców nlic Łyczakowskiej 40% Nr. 35—90) 247 2—24 - n, 


POrąz ulicy Hausnera parzyste zy dongin. 
szk. WA 


sobą starsza, inteligentna, 


malarstwa szyldów i lakiernietwa 
będąca w strasznem poło- 


= 
s 


wykonuje godła państwowe, szyldy, napisy szybko (2864) | zdhiu, ha Aari nora lito 
i tanio : ; ściwe o porfóc. Wanda Mile- 
rowiez ul. w. Antoniego 1. 7. 


GALICIŃSKI 
Lwów, Bolimów l. 4. 


F. 


Owiński 
ie faj e T f Halicka 1. 21. 
Ogóraieckiego |. 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego, 
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